
Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GtOWNEGO ZMP

5 nowyefa re k o rd ó w  P o ls k i 
u s ta n o w ili c ięża ro w cy

Kadra narodowa c iężarów -; 
ców, która  obecnie przebywa \ 
na obozie tren ingow ym  w  j 
AW F, osiąga coraz lepsze w y- j 
n ik i.

Na ostatnich zawodach kon - ■ 
tro lnych  ustanowiono 5 re k o r- j 
dów Polski.

W  wadze koguciej Dziedzic 
osiągnął w tró jb o ju  245 kg. Po- ( 
za konkursem  Dziedzic osiąg
ną! ostateczne m in im um  o lim - j

(w yrów nu jąc swój reko rd  P o l
ski) i  w  podrzucie — 97,5 kg.

W  wadze p iórkow ej S kow ro
nek uzyskał w  tró jb o ju  267,5 
kg. Do m in im um  zabrakło mu 
12,5 ltg. Na treningach Sko
wronek osiągał k ilka k ro tn ie  
ostateczne m in im um  o lim p ij
skie.

Ścigała w  wadze le kk ie j w y 
n ik iem  285 kg ustanow i! nowy 
rekord Polski w tró jb o ju  o lim -

Warszawa, środa 2 lipca 1952 r.
CStnfà' ■

N r 156 (674) B Cena 15 p;r

p ijsk ie  w yn ik iem  250 kg. W j p ijsk im , popraw ia jąc poprzed- 
poszczególnych konkurencjach I ni, należący również do niego 
uzyskał on: w  w yc iskan iu  — j rekord o 5 kg. Ścigała popra- 
72.5 kg, w  rw an iu  — 80 kg. i w ił rekord w  rw a n iu  o 2 kg,

w yn ik ie m  90 kg  i  podm ie !«  o
1 kg — 120 kg.

N ow y rekord Polski w  t ró j
bo ju  lepszy o 7,5 kg  od po
przedniego ustanow i! również 
Białas (w. półciężka), 
jąc 327,5 kg.

iO k N ia a t budują
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TłUatihcaka Zlotowe
Przyjechała długa kolum na 

uzysku- ! samochodów. Potem przymasze- 
j row ały kompanie... Tereny mia- 

. ..  . ,, . , steczek zlotowych na Rakowcu
W y n ik i poszczególnych k o n - ; j G rochowie zapełniły sie żołnie- 

k u re n c ji tró jb o ju : w  wyciska- rzami G w ar j radosny na s tró j■ 
m u — 92.5 kg (w yrów nanie re - |
ko rdu  krajowego), w  rw an iu  — | Za chw ilę  o ś m io o so b o w e  gru- 
105.300 (nowy rekord Polski . Py P rz y s tą p iły  do stawiania na- 
lepszy od poprzedniego o 2.51 
kg) i  w podrzucie — 130 kg |
(w yrów nanie rekordu).

Idąc za wskazówkami naszego ukochanego Prezydenta Bolesława Bieruta
Jeszcze szybciej i Jeszcze ofiarniej 

budować będziemy naszą socjalistyczną wieś
Zakończen ie  ob rad  K ra jo w e g o  Z jazdu  K o respond en tów  C h ło p sk ich  w  W arszaw ie

miotów. Szybko i sprawnie roz
w ija ją  żołmerze zielone płótna 
w b ija ją  ko łk i, naciągają liny. 
K ilkanaście m inut i oto ogrom
ny, 24-osobowy namiot stoi go
towy!

Rozwija się przodownictwo 
pracy... O to grupa st. sierż. L i
pińskiego postawiła w bardzo 
k ró tk im  czasie 5 namiotów. W y
dawana na poczekaniu b łyska
wica kom uniku je :

„Przoduje grupa oficera Zaw i
stowskiego w składzie 32 ludzi, 
która w przeciągu dwóch godzin 
postawiła 11 namiotów. W ślad

za nią współzawodniczą — t#  
sobą grupa kpr. Sosnowskiego l 
kpr. Janhsa (każda po 8 ludzi),
które postaw iły w przeciągu pół
tore j godz:nv po 3 nam ioty, 
Wszyscy za ich przykładem !“

Radiowęzeł podaje kom unika
ty z budowy. Gra muzyka. Pra
ca wre. a co k ilkanaście m in u t 
staje nowy namiot — jest ich 
dużo, coraz więcej...

K iedy .w ieczorem żołnierze 
kończyli pracę na Rakowcu u - 
stawiono przeszło 690 ham iotów , 
na Grochowie 120.

„Pracą przy budowie miaste
czka zlotowego godnie pow ita
my Z lo t!“  — pod tak im  hasłem 
pracowali ochotniczo, z w łasnej 
in ic ja tyw y  w sobotę po po łudniu 
i w niedzielę żołnierze garnizo
nu warszawskiego, pracow nicy 
centra lnych in s ty tu c ji MON 1 
sportowcy CWKS.

Prezydenta R. P. BO LE S ŁA W A
B IE R U T A , jednom yśln ie przy
ję ty  przez wszystkich zebra
nych.

Następnie korespondentka 
„C h łopskie j D ro g i“  A n ie la  Pa
w ła  ta z grom ady Lisiew ice, pow. 
łow ickiego, odczytała zgłoszoną 
do Prezydium  Zjazdu rezolucję.

Czytam y w  n ie j m . in . :
■„My, korespondenci chłopscy 

*  całej Polski, zebrani na O- | 
E ólnokra jow ym  Zjeździe w  na- ! 
szej bohaterskie j S to licy — w 
W arszawie, w  im ien iu  całej po i- j 
sk ie j wsi pracującej ślemy bra - | 
te rsk ic  pozdrow ienia Indow i ko- j 
reaoskiemu, k tó ry  od dwóch la t ; 
zmaga się ze zbójeckim  na jaz
dem am erykańskich im peria lis  
tów.

Przyłączam y swój głos do gło
su m ilionów  ludzi na całym  świe 
cie, aby niezwłocznie położyć 
kres w o jn ie  bakterio log icznej

w a li na w ie lk ie  osiągnięcia 
K ra ju  Zwycięskiego Socjalizmu.

Na zakończenie obrad Pre
m ier .łózef C yrankiew icz ude
korow ał 8 w yróżnia jących się

W drug im  dniu Kra jow ego Zjazdu Korespondentów Chłopskich, k tó ry  rozpoczął się w W arszawie 29 czerwca b r „  w  dalszym ciągu toczyła sie dysknsla nad referatem  
szalka Romana Zam browskiego oraz nad referatem  redaktora naczelnego „C h łopsk ie j D rog i"—  M ieczysława Róg - Swiostka. W dyskusji zabrało glos 45 korespondentów 

Dyskusję podsumował p er JOZEF C Y R A N K IE W IC Z , dając jednocześnie szereg w ytycznych  dla przyszłej pracy korespondentów chłopskich.
Józef Z ie lińsk i, robotn ik  ro i- |  ich h itle row sk ich  poprzedn i-j skim, w yrażam y nasza so lida r

ny  z PGR Krześlów  w  pow. las- | ków. i ność i poparcie dla w a lk i NRD
kim , woj. łódzkiego, korespon -  j Z a trzym ani na D alekim  J i ludu niem ieckiego po obu 
dent „R obotn ika Rohyego“ , od- j Wschodzie am erykańscy zbrod- j stronach E lby, prowadzonej 
czyta ł następnie tekst_listu_ do j niarze próbu ją podpalić św iat j pod przewodem SED i prezy-

również i w  Europie. W  ty m j denta W ilhe lm a Piecka o z.jed- 
celu próbu ją narodow i n ie - j noczone na zasadach ustalo- 
m ieckiem u jeszcze raz n a rz u - ; nych w Poczdamie, o dem okra
cie h itle row sk ie  jarzm o przy j tyczne i pokojowe Niem cy, u-
pomocy \ wypuszczonych z. w ię - j znające granicę O dry i Nysy J oraz uczucia m iłości i wdzięcz- 
zień zbrodn iarzy: Guderiana, za rzeczywistą granicę pokoju j ności dla Chorążego obozu po- 
k tó ry  w yda ł rozkaż, zburzenia j i polsko - n iem ieckie j p rzy jaź- ] ko.ju W ielkiego S T A L IN A , gdy 
W arszawy, Spoidła i innych ka - j n i. j zabierający głos w  dyskus ji ko 
tów. j Oświadczamy, że wszystkie j respondenci chłopscy wskazy-

Szczerząc zęby przeciw  p ie rw  nasze s iły  skupim y pod sztan-

w lc e m a r-

skiego, na cześć w ładzy ludo 
wej, na cześć Polskie j Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej i  Jej 
Przewodniczącego Prezydenta 
RP Bolesława B IE R U TA .

Gorącym i oklaskam i w yraża
l i  zgromadzeni swoje gorące 
uczucia p rzy jaźn i dla b ra tn ich  
narodów Zw iązku Radzieckiego

botn ik  awansowany na k ie ro w 
nika agencji pocztowo -  te leko
m un ikacyjne j w  Kunow ie, pow.

szemu w  święcie państwu ro - j darem w a lk i o pokój, postęp i!  
bo tn ików  i chłopów, przeciw , braterstwo ludów, k tó re j p rze-j 
Zw iązkow i Radzieckiemu, ame- ; wodzi W ie lk i Zw iązek Radziec- ; 
rykańsko -  h itle row scy sprzy- ] k i i jego genia lny wódz — Cho- j 
m ierzeńcy szczują na NRD. i rąży Pokoju — JOZEF S T A L IN , j 
szeżują na naszą granicę Odry J Przyrzekamy, że idąc za wska- 
i Nysy, starają się obezwładnić i zówkam i naszego ukochanego 
Francję. Zdra jca P inąy, k tó ry  i Prezydenta BO LE S ŁA W A
współpracował z h itle row cam i, i B IE R U TA  jeszcze szybciej i 
ośmiela się uw ięzić bohater- i  jeszcze o fia rn ie j będziemy bu
skiego pa trio tę  Jacques Dncios, j dować nasz Plan 6-!e tn i, naszą 
przywódcę pierwszej p a rtii)  socjalistyczną wieś — aI 7 krze- 
F ra n c ji — p a r ti i narodu f r a n - ) p ły fundam enty naszej niepo- 
cuskiego. j dległości, aby rosła w silę na-

W im ien iu  p r cujących chło- : sza Ludowa Ojczyzna dla szczę- 
pów po’s’ ich w yrażam y naszą ; ścia ludu polskiego, dla umoc- 

wprow adzić bezw arunkow y z a - ! solidarność z w a lka  ludu fra n - nienia pokoju na całym świe- 
kaz b ron i masowej zagłady, a! cuskiego o uw oln ien ie  Jacques cic".
zbrodniarzy, k tó rzy  tę broń za- | Du cios, o wolność F ra n c ji i po- j W czasie obrad zebrani w y 
stosowali, ukarać tak. ja k  ludz- kó j. lo k ro tn ie  m an ifestow ali na
kość ukara ła  w  N orym berdze1 W raz z całym narodem p o i- i cześć sojuszu -robotniczo-chłop-

Uroczysta akademia ku czci Leonarda da Vinci
W dniu 311 czerwca w  sal; Mu 

zeum Narodowego w Warsza
w ie  odbyła się uroczysta akade
m ia ku czci Leonardo da V inci, 
zorganizowana przez K om ite t 
Obchodu 500-tnej rocznicy jego 
urodzin.

Na uroczystość, k tó ra  zgro
madziła liczne rzesze przedsta-

w ic ie li świata ku ltu ra lnego i ,
organizacji społecznych, przyby- i
l i :  m in is te r K u J L tiu x i_ Ł  .8,
Dybowski, w icem in is ter K u ltu 
ry  i Sztuki W i. Sokorski, k:e-

W akadem ii wzięła udz!ał ba
wiąca w  W arszawie delegacja 
Włoskiego K om ite tu O bchody. 
500-ej rocznicy urodzin Leonar- | 
da da V inc i: M ario  Fabiani i

„Trzeba marzyć! Marzyć I wytrwale, i  Kan- 
sekwonnjłi uczonego, j ,  Ralehnienlem artysty, 
z, bolszewicka wetu I bolszewickim i,arem 

walczyć o spełnienie swych marzeń...“
„(I CZYM MARZY III.0DE POKOLENIE 

BUIHM Y1CZYCH POLSKI SOCIALISTYCZiYEJ?...“

C iem  dołzonam  to dqqu 
’  NMBUW miOW ? '
„IAKJE BĘDZIE NASZE ZYCIE W ROKU 1002?...“ 

CzylaJ -  sir. 3

L id zb a rk  —  korespondent 
„N o w e j W si", Zofia  Jarosz, 
cz łonk in i spółdzie ln i p roduk
cy jne j D ąbrówka w  pow. Sa
nok — korespondentka „W o li 

ofiarną pracą korespondentów j Ludu ", „Z ielonego Sztandaru" 
chłopskich, odznaczonych przez l i  „G rom ady“ , Edw ard Suchora 
Prezydenta RP S reb rnym i i j z gm iny Potok w  pow. K raś- 
B rązow ym i K rzyżam i Zasługi, j n ik  — korespondent „C h łop - 

Srebrne Krzyże Zasługi j skie j D rogi", Jan Horoszczuk,
o trzym ali: Jan S ikora b y ły  ro - i 5 -hektarow y gospodarz z. g ro

mady W y ry k i w  pow. W łoda
wa — korespondent „G rom a
dy“  oraz W ładysław  Patoka, 
listonosz w ie js k i z grom ady 
G rabów Pom orski, pow. K o ło 
brzeg — korespondent „G ro 
m ady“ .

Brązowe K rzyże Zasługi
o trzym a li: Józef Głąb, członek 

' spółdzielni p rodukcy jne j Zarza- 
rzyń w  pow. Chodzież, H enryk 
Łam ot, przewodniczący spół
dz ie ln i p rodukcy jne j „P rze łom “ 
w  Dębicy, pow. Człuchów oraz 
K a ta rzyna  Nawara z gromady 
Pcim, pow. Myślenice.

Udekorowanym  koresponden
tom zgotowali zebrani serdecz
ną owację.

O brady zakończono odśpie
waniem  ,.M iędzvnarodów ki“ .

+
W  godzinach popołudniowych 

¡uczestnicy Kra jow ego Zjazdu 
j Korespondentów Chłopskich 
| spotka li się z robo tn ikam i Za- 
j k ładów  M echanicznych „U r-  
i sus".

rów n ik  Wydz. K u ltu ry  KC j oraz . d r Gaston Gcnzinl.
PZPR — P. Hofm an, nrzedsta- j Obecni by li również przed- 
wiciele PAN oraz Polskiego Ko- stawiciele korpusu dyp lom aty- 
rn ite tu Obrońców Pokoju. ! cznego

& F M I) w z y w a  m ło d z ie ż  do  w a lk i  w o b ro n ie
m ł a t i y f c S *  p z s i r s & i & M j  f à M S Æ p n s r È s iù M C iv
\  W związku z rozpoczyna ją -| i 26 jego towarzyszom — orga- 
cym się dn. 2 lipca br. pokazo- nizatorom  s tra jku  wiosna 1951 
w ym  procesem w Barcelonie r., S ekre taria t Św iatow ej Fede- 
przeciwko Łopezowi Raimundo ■ rac ji M łodzieży Dem okratycznej

ogłosił odezwę do młodzieży 
na całym świecje, by wzmogła 
walkę w obronie m łodych pa
trio tów  hiszpańskich.

& ^P R O D U K U 3E M ¥  /  DO BRZE/
Sprnn nzrhnie i  24 dnia oh rud
»_I_BBÜ11Ü1’!

O b o w i ą z k i e m  m a j s t r a  j e s t  
p o d n e s i ć  k w a l i f i k a c j e  r o b o t n i k ó w

P R Z E W O D N IC Z Ą C A  N A R A D Y  TOW. M IR O S ŁA W A  TO 
M ASZEW SKA U D Z IE U L A  GŁOSU M AJSTRO W I FO R M IER 
S K IE M U  Z  Z A K ŁA D Ó W  M E C H A N IC ZN Y C H  „URSUS“ TOW. 
EDW ARD O W I PR ZYTU LA.

Towarzysze!
Zabierając głos w Waszej na

radzie chcę powiedzieć k i l k i  
słów o młodzieży pracującej na 
oddziale O dlewni Żeliwa.

W miesiącu listopadzie ubieg
łego roku przy produkcji form  
do jednej z części ciągnika, pra
cowało 4 form ierzy wykonu jąc 
25 sztuk, form , 7. lego 25 proc. 
braków . Z in ic ja tyw y  Zarządu 
Oddziałowego ZM P zorganizo
wana została‘■dwuosobowa gru
pa młodzieżowa w składzie tow. 
tow. M ajchrzak i Krasowski, 
k tóra zwiększyła wydajność do 
35 sztuk, a b rak i z likw idow a ła  
do 1.5 procenta. Dla uczczenia 
Z lotu grupa zobowiązała się w y 
konywać 36 sztuk form.

Zorganizowanie tej Sru Py 
przyczyniło się nie ty lko  do 
przyspieszenia rea lizacji naszego 
planu, podniesienia jakości pro
dukc ji. ale pozwoliło  2 fo rm ie 
rzy przenieść na inny odcinek 
pracy. Zobowiązania podejmo
wane dla uczczenia Zlotu M ło
dych Przodow ników  — Budow
niczych Polski Ludowej realizo
wane są w dwóch wskaźnikach 
— ilości i jakości. I tak na 
przykład brygada im . Bolesława 
B ie ru ta  zobowiązała się rea li
zować plany miesięczne w 200 
proc. obniżając ilość braków  do 
2.5 procenta. Również niezorga- 
nizowany tow. Poploński stale 
podnosząc swoje kw a lifika c je  
zm niejszył ilość braków  z. 66 
proc. do 22 procent. Oczywiście, 
b rak i te są jeszcze stanowczo 
za duże.

Chcę jeszcze podkreślić, mó
wiąc o osiągnięciach młodzieży 
problem wychowania je j i prze
kazywania doświadczeń przez 
starych, w ykw a lifikow a nych  ro
botników.

Z własnego doświadczenia 
mogę stw ierdzić, że entuzjazm 
młodzieży połączony z doświad
czeniem starych robotn ików  — 
to gwarancja wykonania planu 
zarówno pod względem jakości 
ja k  i ilości. Dlatego odpowie
dzialna jest praca brygadzistów 
I m ajstrów , którzy k ie ru jąc ro-

botn ikam i, sz.czególnie m łodym i 
muszą pamiętać o tym , że od 
nich w dużym stopniu zależy, 
czy plan będzie wykonany.

Na Z lot M łodych Przodow
ników' — Budowniczych Polski 
Ludow ej pojadą najlepsi, ci. 
którzy swoją pracą zasłużą na 
ten zaszczyt. A le Zlot to nie ty 1 -

ko sprawa młodzieży. Nie je 
stem już m łody, ale Budow
niczym Polski Ludowej mo
gę zostać jeżeli jak na jlep ie j 
wyw iążę się ze swoich zadań. 
Dlatego też jako m ajster ze 
wszystkich s il staram się poma
gać młodzieży, uczyć ją  zawodu. 
Dla uczczenia V I I I  rocznicy M a
nifestu PKW N zobowiązałem 
się. wyszkolić 5 m łodych robot
n ików  i doprowadzić do tego, 
że zdadzą egzamin na fo rm ie 
rzy.

M g rów n ież
n ie  damy się za trzym ać...
Mam. już  pięćdziesiąt lat 

i chcę opowiedzieć m ło 
dzieży, ja k  to po powrocie 
z w y  ci e.czki do spółdzielni 
produkcyjnych na K u ja 
wach, zaczęliśmy pracować 
w swojej wsi Szczążne gm. 
Grodzisk Maz.

B y l i  tacy w  naszej wsi, 
którzy nie chcieli z ucze
s tn ikam i wycieczki rozma
wiać. U n ika l i  nas i  o m i ja l i  
Ale tacy jak  ob. Grabskut 
i  ob, Domański chętnie 
słuchali, cośmy im  opowia
dali  o spółdzielniach i  ca
łe j wycieczce.

Są w naszej wsi w ro 
gowie spółdzielczości. Ro
bią krecią robotę. Mało, że 
sami nie chcą do spółdziel
ni przystąpić, innym, odra
dzają.

Przed wycieczką był w  
naszej wsi komite t założy
cielski, ale ty lko  3 osoby. 
St. Wadzyńslci, W. Sobie
raj, i  ob. Kozłowa złożyli 
deklaracje przystąpienia do 
spółdzielni produkcyjnej.  
Ja sama przed wyjazdem z

ZOFIA LERE
wieś Śzczążne, gm. Grodzisk  

M azow iecki

wycieczką nie wiedziałam
komu wierzyć. Chciałam, 
też złożyć deklarację, ale 
byl i tacy co straszyli,  że 
wszystko to nam będzie 
odebrane.

Za to po powrocie z w y 
cieczki nie wahałam się ani 
chw il i .  Podpisaliśmy z mę
żem. Bolesławem deklara
cje i zachęcaliśmy do tego 
innych. Przy pomocy P a r
t i i  i  in s truk to rów  rolnych  
wzmogliśmy pracę uśw ia
damiającą wśród chłopów  
naszej wsi. Powoli udało 
się nawiązać rozmowy na 
temat naszej wycieczki i 
przekonać coraz większą 
ilość chłopów, że to, co się 
pisze o dobrobycie w  spół
dzielniach, to rzetelna p ra 
wda.

Było nam nieraz trudno  
z tym  uświadamianiem.. 
Ale przypomniałam  co m ó

w iła  S tanisława Jaroczo- 
wa, członek spółdzielni im. 
Świerczewskiego w Koso
wie, koło Swiecia. A  mó
w i ła  ona, że i  tam wróg  
chodził ja k  sieć po wodzie, 
aby łapać ludzi i  burzyć. 
Ale nic nie zrobił.

„Po cierniach żeśmy szli 
do spółdzielni p rodukcy j
ne j“  — mówiła Stanisława 
Jaroszowa. — Ale za to te
raz, kiedy już' powstała 
spółdzielnia, zbierają po 23 
kwin ta le  żyta z 1 ha, po 24 
kwin ta le  pszenicy, po 23 
k w in ta l i  jęczmienia, po 330 
— 430 k w in ta l i  buraków  
cukrowych z 1 ha.

Wszystko to opowiadali
śmy w  naszej wsi. Dziś ma
m y już  10 gospodarzy, k tó 
rzy zgłosil i się do spół
dzieln i produkcyjne j. My  
również zdemaskujemy 
w rogów i  nie damy się za
trzymać. W tych dniach 
zarejestrujemy spółdzielnię 
i pokażemy, że będzie nie 
gorsza od tych, które to i- 
dzieliśmy na Kujawach,

P lutonowy Jan Habdas z zapałem wb i ja  ko łk i  wokół namiotu. ¿

£ Teraz trzeba jeszcze naciągnąć liny. Szybko, jak grzyby po f  
r deszczu rosną nowe namioty iv miasteczkach zlotowych  — sta- f  
f  tuiane spraw nym i rękam i żołnierzy Ludowego Wojska p 
J Polskiego. f

(  Tekst: I. M artynow icz Fot. W. Żaczek J

A]a cześć Święta Wyzwolenia

33 m łodzieżowe brygady z hu ty  „F lo r ia n 44
przysporzą gospodarce narodowej 1.200.000 złotych

M łodz ie ż  m e ldu je  o w y k o n a n iu  zobow iązań  z lo to w ych
Z w ie lk im  zapałem przygoto- 

I w u ja  się do dn i lipcowych 
m łodzi robotn icy z hu ty „F lo 
ria n “ . Ich czyn przysporzy go
spodarce narodowej 1.2011.000 zl 
oszczędności. Realizują te zo
bowiązania 33 młodzieżowe 
brygady produkcyjne. które 
walczą o ty tu ł najlepszej w za
kładzie.

W c h w ili obecnej na czoło 
w ysuw ają się dw ie brygady na 
oddziale walcowni. Zespól im. 
Kom uny Paryskie j, k tó ry  po
stanowi) do dn :a 22 lipca dać 
dodatkowo 300 ton w yrobów  i 
już w ykona ł zobowiązania u 
85 proc. oraz brygad? im. lic u .
Świerczewskiego, która zobo 
w iązała się w yprodukow ać po 
nad plan 320 ton wyrobów, : 
zrealizowała Już 80 proc. zo 
bowiązań.

Mieszkańcy Y/arszawy z zainteresoicaniem  og lądali tradycyjne  
„ w ia n k i “  no Wiśle, które  w t y m  roku odbyły  się szczególnie 

radośnie pod znakiem przygoto wari do Zlotu.

JAN ZAROSA W YD O BYŁ 
60 TON W ĘG LA

Realizując zobowiązania pod
jęte dla uczczenia V I I I  roczn i
cy PKW N i na cześć Z lo tu ze- 
tempowiec Jan Zarosa z kop. 
..Barbara — W yzwolenie“  uzy- 
sKai w ciągu jednej zm iany na 
ścianie b loku o wysokości 1,5 
m — 384 proc. norm y, w ydo
byw ając 60 ton węgla. W spół
zawodniczący z nim  zetempo- 
wiec Rudolf G run t przekroczy! 
swoją normę w tym  dn iu w 
219 proc.

M A R IA N  RAD O N S K I 
W Y K O N A Ł  Z A D A N IA  3 ROKU 

S ZE Ś C IO LA T K I

M łody przodow nik pracy z 
hu ty „O strow iec" tokarz, M a- j 
rian Radoński, k tó ry  postano- j 
w ił na cześć Z lotu wykonać do j 
22 lipca przypadające na n ieg o )

Remontu Maszyn W łók ienn i
czych — tokarza K aro la  Ja
błońskiego, k tó ry  w stosunko
wo nied ług im  czasie w yszko lił 
12 tokarzy systemem przy w a r
sztatowym, przyczyni! się do re
a lizac ji tego systemu szkolenia 
na terenie Zgierza.

Każdy m łody przodownik 
pracy zgierskich zakładów prze 
m yślowych wyuczy zawodu sy
stemem przyw arsztatow ym  do

ka nie wykonującego bazy p ro
dukcyjne j.

35 TYS. M ŁO D ZIE ŻY  W A R M II 
I M AZUR BIERZE U D Z IA Ł  
WE W SPÓ ŁZAW O DNICTW IE

2.5 tys. zobowiązań o łącznej 
wartości ok. 5,5 m iliona zl.

W zakładach pracy powstało 
213 nowych brygad m łodzie
żowych, k tóre z powodzeniem 
w ykonu ją  swoje zobowiązania. 
W PKP Kawa brygada im. ,1.

W  ■woj. olsztyńskim  we współ K rasickiego zrealizowała już 
zawodnictw ie zlo towym  bierze j 50 proc. swoich zobowiązań 
udział ponad 35 tys. osób. 17 j i obecnie stale w ykonu je  159 
tys m łodych chłopców i dziew i proc. norm y. W 69 zakładach 
cząt przystąp iło do współza- ’ pracy powstały i dzia ła ją już  
w odnictwa w ostatn im  tygod-1 M łodzieżowe P unkty  K on tro lne

dnia 22 lipca jednego robotni-1 niu. Podjęto dotychczas b lis k o 1 do w a lk i z m arnotraw stw em .

\Yedlug obow iązujących norm 
zadania 3 roku Planu 6-letnie-

O fia rn ie  pracuie młodzieżowa I f.° “  zame,dowa' 0_ ......... ; UcacjI swego zobowiązania.brygada szturmowa na wyso
kich piecach, z przodownikiem  
pracy W alterem  Irk ic m  na 
czele. Członkowie te j brygady 
pośw ięcili dw ie noce, gdy od- 
’ z ia iow i groziło n iewykonanie 
p lanu.

M ŁO D ZI PRZODOW NICY 
P O M A G A JĄ

N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y M

Przykład młodego przodow ni
ka  pracy Zgierskich Zakładów

Ę g Z E B tE O  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  ZLO TO W E  GO

TH/ęakf frtiqaaatH j’ fñzAAtiwskt'eqj t  9fuz/ufar
SYOCIWI GDAN SKIEJ-W

_  gWGADA IMDATA k n ie w s k ie g o
l / n i n  etYOAO/łSld : ra^y-iAZ^gilJ

J a *  T v o A v k o ris k i
W ł  K  O

¡h ź e fW u ilH A Z
A N I S  J

30.Y I 198,5 201,5 \  \
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Niedosłyszany głos na zebraniu młodzieży w WPB-3
p®ęusz źocnowsm

w !m Ś 0 M t

2 )

M U M IA
' ..M łodzież lihce wiedzieć nie ty lko , co z ro b ił d la O jczyzny 
Jej przedstaw icie l, delegat na Z lot, ale chce rów nież wiedzieć, 
ja k a  jest jego postawa osobista w  codziennym życiu, ja k ie  

je?o zalety,; ja k i on ma charakter. M łodzież chce przy 
okaz ji w yboru  .delegatów podyskutować, ja k ie  pow inno być 
oblicze m oralne młodego człow ieka naszej epoki, oblicze bo
jo w n ika  o uw o ln ien ie  naszego 
lości św iata kap ita lis tycznego“
niczący ZG Z M P ‘,w  a rtyku le  ,. 
dzieży“ .

N A  zebran iu w yb o r
czym T^PB-3 w  
W arszaw ie m ło 
dzież słabo dysku
tow ała i&ad kan - 
dyda tam l na dele

gatów' na Z lot.
W łaściw ie padł tjz lko jeden 

głos w  bardzo w ażnej sprawie.
— Uważam  — pow iedzia ł 

m łody  rob o tn ik  —  że trzeba 
w ybrać na delegata kol. Mais 
kiego, o k tó ry m  zapomniała 
kom is ja  w spółzawodnictwa. Ko 
m is ja  w ysuw a innych , k tó rzy

życia z całego brudu i  pod
pisał W ł. M a tw in , przewod- 

,Przed lipcow ym  zlotem m ło -

w yko nu ją  po 300 procent n o r
m y. Kolega M a isk i w ykonu je  
ponad 300 proc. norm y, ale 
on przedtem  ty le  nie w yko n y 
w ał. On w łaśnie teraz, przed 
Zlotem , zabrał się inaczej do 
p racy i  chociaż m u się to nie 
od razu udaio, nie ustępował, 
uczył się od innych, zacisnął 
zęby i  p rzekroczył 300 procent. 
Ja myślę, że taką postawę, ta 
k i upór trzeba -wyróżnić. 
Przecież tam ci in n i to już  i  
przedtem ro b ili po 300 procent 
i  stoją -właściwie w  m iejscu.

¡ M m  E uropa
W śmietniku

V

J E D N Ą  z zachodnio - eu- 
v  ropejsk ich szczek oczek; 
szczególnie podłego gatun
ku jest „W olna Europa", u -  
rzędująca pod łaskawym  o - 
kiem adenauerowskich SS- 
manów. Szukajcie n a jw ięk 
szej dla siebie radości —  
tzn. wiadomości, k tóre by 
m ów iły  o jakichś  bolącz
kach, trapiących poszcze
gólnych ludzi w  Polsce, 
„W olna Europa“  w y łusku 
je z kry tycznych korespon
dencji, tak często drukow a
nych w  naszej prasie, rze
komo „kom prom itu jące re 
ż im “  takty. A  do nadsyła
nia takich korespondencji 
wzywa u nas każda redak
cja — najlepsza to przecież 
droga do poznania bolączek 
człowieka pracy, do w a lk i  o 
ich usunięcie.

Piszą do naszej prasy —  
po raz pierwszy prawdzi
wie wo lne j prasy w  Pol
sce — ludzie pracy. W ko
respondencjach często ze 
słusznym oburzeniem p ię t
nu ją  zauważone prze jawy  
b iu rok rac j i  i nieudolności, 
pomagając tym  w  ich usu
nięciu. Proszą również o 
radę i  pomoc, zwracając się 
do pism ze swoim i k łopo
tami i  troskami.

To, że tak otwarcie mó
w im y  o naszych brakach  i 
niedociągnięciach  — dopro
wadza „W olnych Europej
czyków“  do wściekłości. I  
dlatego zmuszeni są ostat
nio pośuńęcać specjalne au
dycje „komentarzom“  na 
temat l is tów nadsyłanych 
do redakc j i pism iv Polsce. 
W komentarzach tych bez
skutecznie law iru ją ,  us i łu 
jąc wykazać, że krytyczne  
uwagi „udało się“  korespnn 
dentom „przemycić“  do ga
zety...

N iedawno pp. „ Polacy" z 
„W o lne j  Eurdpy“  podpa
trzy l i :  do „W o l i  L u du “  na
pisał ktoś, iż w  f i l i i  GS we 
wsi Czarna Dąbrówka za
brak ło  soli. Stąd znający 
świetnie stosunki kra jowe  
pan redaktor z „W olne j Eu
ropy“  wysnu ł radosnym  
głosem tak i  wniosek: „Więc  
jednak brak soli, soli, która  
stanowi, podstawowy skład
n ik  każdej potrawy, każ
dego posiłku“ . W jednej z 
następnych audyc j i  pow in 
n iśmy więc chyba oczeki
wać wstrząsającego opow ia
dania „uchodźcy z k ra ju “  
o tym, ja k  to zbiegł za gra
nicę, nie mogąc dłużej ja 
dać niedosolonych zup, nie 
mogąc znieść tragicznego 
w idoku  pustych solniczek...

A teraz z inne j beczki. 
Oto korespondent „Sztan
daru M łodych“ , Leszek O- 
leks ińsk i pisze, że obok 
stadionu gl iw ickiego „K o le 
ja rza“  niszczeją zestawy 
kół wagonowych, pomimo  
tego, iż  obok są warszta ty  
naprawcze taboru ko le jo
wego. „P o lak“  z „W olne j  
Europy"  ta jemniczym to
nem „ domyśla się“ , że p rzy
czyny tego niedbalstwa  
tk w ią  „za głęboko i za w y 
soko", aby  w ładze kole jo
we  i  mie jscowa Rada Na
rodowa, k tó rym  przekazu
je  sprawę tadakcia , „od
waży ły  się“  ustalić odpo
wiedzia lnych za to i spra
wę załatwić...

Za głęboko 1 za wysoko... 
Hm, s ięgn ijmy do naszej 
prasy — na chyb i ł  tra f i ł .  
Znajdz iemy w  n ie j to, co 
„W o lna  Europa" uparcie 
przemilcza.

16.6. — w  n r  142, wyd. B .
pisaliśmy, ja k  w  w y n ik u  ; 
naszej in te rw enc j i  zwoln io- ’ 
no dyrektora naczelnego i  
technicznego Lubuskich Za
kładów Przemysłu W ełn ia
nego za brak dbałości o 
bezpieczeństwo pracy.

Z num eru z 6.6. mógłby  
pan redaktor „W o lne j E u 
ropyi" dowiedzieć się, że 
Zasadnicza Szkoła Metalo
wa w  L im anow e j dzięki po
mocy „Sztandaru“  otrzyma  
lepsze pomieszczenie.

Z num eru 125-B dowie
działby sie o ukaran iu  dy 
rektora szkoły, p i jaka, k tó 
ry  prowadził się n iem ora lf  
nie.

Takich przyk ładów  może
m y przytoczyć setki — nie 
ty lko  ze „Sztandaru“ , ale z 
całej prasy polskiej. A i lu  
z nich nie pub l iku je  się z 
braku miejsca?

Więc po co ta „prorocza“  
gadka pana redaktora z 
„W o ln e j  Europy“  — zapyta
cie. Po pierwsze: bo pjaeą 
i  to w  dolarach. Po drugie:  
bo go boli, że nie zważającu 
na szczekanie, k ry ty k u je m y  
błędy i  niedociągnięcia, w y 
kazując tym naszą siłę, na
szą wolę usuwania tych 
niedociągnięć i naszą w ia 
rę, że władza ludowa usu
nie je ; bo go boli, że oby
watele czują . się gospoda
rzami swego k ra ju  i  mają  
zaufanie do swojej prasy, 
która skutecznie występuje  
w  obronie ich interesów.

(zs)

Z^O STATNIEJ C H W IL I

W  jednej z popołudnio
wych audycj i „W o lne j Eu
ropy“  w  języku polskim, 
spiker usiłował, niedawno  
przeciwstawić  w ie lk im  osią
gnięciom Polski Ludowe j w  
zakresie rozwoju  op ieki nad 
zdrowiem, wstrząsający o- 
braz tego, „ w  jak ich  w a 
runkach żyć i  pracować  
muszą mieszkańcy m iast“ . 
Aby swoje twierdzenia za
dokumentować, sięgnął, o- 
czywiście, znowu do kores
pondencji  k ry tycznej,  k tó 
re j  — ja k  zapewne sądzą 
pp. „Polacy“  z „W olne j  
Europy“  — udało się „p rze
śliznąć“  na łam y prasy 
„ reż im owe j“ .

„O to „Życie Warszawy" — 
załamuje ręce sp iker — 
przyniosło w  k w ie tn iu  6- 
brazek. dotyczący życia 
mieszkańców we Włochach 
pod Warszawą: na pose- 

-> sjach przy ul. Wrońskiego 
zna jdu jemy przepełnione 
śmietn ik i,  sterty złomu, 
gruzu i  szmat...“

Tak oto nareszcie „W o l
na Europa“  wetknęła nos 
we właściwe dla siebie, za
gadnienia, tzn. do śmietn i
ków  — w błogiej nadziei, 
że między jedną a drugą, 
najw idocznie j opóźnioną 
(ku dz ik ie j radości „W o l 
nej Europy“ ) w izy tą w y 
wożącego śmiecie samocho
du, zdoła za ich rozgrze- 
bywanie otrzymać dolarową  
premię.

Oni w  pracy przedmiotowej 
wcale nie p o p ra w ili swoich 
-wyników —  a on z robo tn ika  
słabszego podciągnął się do 
najlepszych i nawet teh w y 
przedził. —

Szkoda, że to w ystąp ien ie  
pozostało bez echa. S z ioda  z 
w ie lu  względów. Szkoda, prze
de w szystk im  dlatego, że \gd y 
by rozw inę ła się dyskusja, nad 
kandydaturą  kol. M aiskiego i 
nad in n ym i kandydatam i, caia 
młodzież z W PB-3 lep ie j po
znałaby swoich przedstaw icie
l i  na Z lo t, ich postawę w  co
dziennym  życiu, ich zalety, 
charakter. W  dyskus ji tak ie j 
na pewno niejeden chłopiec i 
niejedna dziewczyna z WPB-3 
zrozum iałaby lep ie j, ja k  na le
ży postępować, aby stać się 
człow iekiem  przodu jącym  w  
pracy dla O jczyzny, d la  szczęś
cia całego narodu. Na pewno i 
sami w yróżn ien i jaśn ie j mo - 
g liby  spojrzeć na własne, co
dzienne życie i  dostrzec tak ie  
dziedziny swego życia i cha
rak te ru , k tó re  w ym aga ją jesz
cze w iele pracy nad sobą. aby 
stać się bardzie j wszechstron
nie przodującym .

Czyż nie ciekawe i w artoś
ciowe by łoby  om ówienie drogi, 
ja ką  obecnie przebyw a ko l. 
M aiski?

Przecież w  W PB-3 jest jesz
cze w ie lu  chłopców i  dziew -  
cząt, k tó rzy  podobnie, ja k  n ie 
gdyś kol. M a isk i, nie um ie ją  
jeszcze żyć tak, ja k  pow in ien 
żyć m łody człow iek w  Polsce 
Ludow ej — nie um ie ją  przo
dować. Gdyby dyskusja szcze
gółowo om ów iła życiową dro
gę kol. M aiskiego, a zw ła
szcza przełom, ja k i się w  n im  
dokonał, w ie le  te j m łodzieży, 
nauczyłoby się zm ieniać swoje

życie, tak, ja k  zm ienia Je ko l.
M aiski.

A le  głos, w ysuw ający nową 
kandydaturę , pozostał bez e- 
cha. Tem atu n ik t  nie podją ł, 
dyskusja się nie w yw iąza ła .

Zebranie wyborcze, Uf  bo jo
w a  narada całej m łodzieży 
zakładu pracy. Należało więc 
ocenić dotychczasowe w y n ik i 
pracy przedzlotowej. K to  o- 
prócz kandydatów  na delega
tów  w yróżnia się w  codzien - 
nym  życiu? K to  i  dlaczego nie 
nadąża i pozostaje w  tyle? D la 
kogo wzorem  jest jeszcze bu 
m elant, b ik in ia rz , chuligan, 
mazgaj i pyskacz? Jaka m ło 
dzież pozostaje jeszcze poza 
zasięgiem pracy przedzloto- 
wej? Co trzeba dale j rob ić  w  
pracy przedzlotowej, aby le - 
p ie j w ychow yw ać nowych lu 
dzi i aby w ięcej było  podp i
sów pod m eldunkiem  zakładu 
pracy, złożonym Towarzyszo
w i B ie ru to w i przez delegata? 
Co jest jeszcze w okó ł nas złe
go — czy nie ma gdzieś b iu 
ro k ra c ji, kum oterstw a, samo
w o li, nadużyć, złodziejstwa? 
Oto pytan ia , na k tó re  p o w in 
na odpowiedzieć dyskusja na 
zebraniu w yborczym  —- dys
kusja , k tó re j nie by ło  w  
W PB-3.

tk

Rozpatrzenia w ypadku, ja k i
zdarzył się na zebraniu w y 
borczym  W PB-3 jest bardzo 
pouczające dla wszystkich u - 
czestników zebrań w yb o r
czych, ja k ie  odbyw ają się je 
szcze na wsi i  w  zakładach 
pracy. Jeśli om ówienie kan dy
da tur na delegatów na Z lo t 
polega ty lk o  na tym , iż przed
staw ic ie l ko m is ji współzawod
n ic tw a  powie, że kandydat 
w ykonu je  ty le , a ty le  to p ro 

cent norm y, lu b  ogólnikowo 
stw ierdzi, że kandyda t w yróż
n i ł  się w  pracy przedzlotowej
—  to tak ie  zebranie wyborcze 
n ikom u nie przynosi pożytku. 
Jeśli n ie  mą dyskus ji nad kan 
dyda tu ram i i  nad całą dotych
czasową pracą przedzlotową
—  to jest obawa, że dalsza 
praca pójdzie słabo.

D latego wszyscy muszą do
łożyć starań, aby na zebraniu 
wyborczym  rozw inę ła się ży
wa i  wszechstronna dyskusja. 
W tym  celu należy wciągać 
w ięcej m łodzieży do pracy nad 
przygotow aniem  zebrania w y 
borczego. G rupie młodzieży 
trzeba pow ierzyć wykonanie 
specjalnej gazetki ściennej, 
k tó ra  pow inna przypom nieć 
podstawowe hasła A pe lu  Z lo 
towego. Inna  grupa m łodzieży 
wykona nowe napisy itp .

L is tę  kandydatów , w ysunię
tych przez kom isję  współza
w odn ictw a należy wywieszać 
na w idocznyrr} m iejscu przy - 
n a jm n ie j na 3 dn i przed ze
braniem . K andydaci umiesz
czeni na te j liście, muszą być 
na n ie j wszechstronnie opisa
n i — czym zasiużyli na w yró ż - | 
nienie, ja k  postępują w  co-1 
dziennym  życiu, ja k i m ają j 
charakter itp . Chodzi o to, a- 
by m łodzież m ia ła  czas na 
przem yślenie tych kandyda
tu r, na zastanowienie się, ja 
k ie  inne kandydatury  wysunąć, 
co dorzucić do cha rak te rys ty 
k i kandydata.

Dyskusja na przedzlotowym  
zebraniu w yborczym  — to le k 
cja życia dla ogółu m łodzieży. 
To w ie lka  pomoc dla m łodzie
ży w  um ocnieniu i  rozw in ięc iu  
osiągnięć w  pracy dla dalsze
go rozlęw itu i  pomnożenia s ił 
Ludow ej O jczyzny.

J. O LBRY CHT

Jak nam, nauczycielom  
z pomocą przyszedł Zlot

Jeszcze przed k ilko m a  m ie
siącami praca m łodzieży Tech 
n iku m  Ekonomicznego w  
W arszawie p rzy u l. O twoc
k ie j była  dz iw nie bezwładna, 
mało aktyw na. U padały am 
bicje, zaczynało zamierać ży
cie szkoły. W  miejscach, gdzie 
niedawno m ie n iły  się b a rw 
ne gazetki, ściany klas i  ko 
ry ta rzy  św iec iły  pustkam i. 
Zebrania młodzieżowe sta
w a ły  się m artw e i  bez
barwne. Spadała frekw encja, 
wzrósł procent spóźnień. Jed
ną z g łównych przyczyn tego 
by ła  planowana reorganizacja 
szkoły.

Na zebraniach Rady Peda
gogicznej i ZOZ d z ie lili się 
nauczyciele sw ym i spostrze
żeniam i i  uwagam i i radz ili 
nad sposobem popraw y sy tu 
ac ji i  ożywi.enia młodzieży. 
A le  praca nasza napotyka ła 
na duże trudności.

Pomoc przyszła z zewnątrz, 
spoza szkoły. Na im ię m ia ła  
„Z lo t M łodych P rzodow ni
kó w “ . K ie dy  na le k c ji w y 
chowawczej dyskutowałem  
z m oją klasą zobowiązania 
zlotowe, szio nadal ciężko. 
Padła jedna propozycja: po
p ra w m y  w y n ik i nauczania. 
A  później m artw a  cisza. Po
św ięciłem  dłuższą chw ilę  o- 
m ów ien iu zadań i  celu Z lotu.

P ierwszą isk ie rką  życia by
ło odczytanie na jednej z m a
sówek zobowiązań zlotowych. 
Po masówce zgłosiła się do 
m nie grupka dziewcząt z p ro 
pozycją dodatkowych zobo
w iązań: zaopiekujem y się
drużyną harcerską ze szkoły 
podstawowej i przygotujem y 
je j członków  do przyjęcia  w  
szeregi ZMP. udekoru jem y

ZDZISŁAW ADAMCZYK
N auczycie l Tech n iku m  E kono m i

cznego

wnętrze szkoły hasłam i zlo
tow ym i. W stąpiła we m nie o- 
tucha. Zacząłem rozdm uch i
wać tlącą się isk ie rkę  życia.
Sprawdzałem przebieg re a li
zac ji podjętych zobowiązań, 
podsumowałem treść nowych 
zobowiązań. W krótce na je d 
nym  z pustych m iejsc na 
ścianie kory ta rza  po jaw iła  się 
gazetka przedzlotową, poświę
cona przodu jącym  uczniom.

Za n ią  poszły inne. K o ry 
ta rz  i  k lasy w y p e łn iły  się ha
słam i i  napisam i. A  k iedy 
pewnego dnia przyszedłem 
wcześniej da szkoły, u jrz a 
łem  moje dziewczęta w  oto
czeniu grupy harcerzy, k tó 
ry m i się op iekują. Z rozum ia
łem. że w  m ury  naszej szko
ły  wstąp iło nowe życie. Oży
ły  am bicje klasy. Coraz częś
ciej, w  czasie pauzy, pochy
la ły  się zatroskane oblicza 
nad dziennik iem  lekcy jnym , 
przy sprawdzaniu, k to  opu
szcza lekcje. Zaczęły się po
jaw iać na k iik a  godzin przed 
lekc jam i g ru pk i słabszych u- 
czniów, aby pod k ie runk iem  
siln ie jszych uzupełniać swe 
b rak i. O żyły zebrania m ło 
dzieżowe i w yp e łn iły  się go
rącym i dysputam i nad tym , 
kogo przydzie lić M a ry li W., 
żeby ją  wyciągnąć z d w ó jk i 
z m atem atyk i, k to  będzie 
„podciąga ł“  Elę A. z ekono
m ii po litycznej, ja k ie  środki 
zastosować wobec Bogdana 
W., żeby nie obniżał f re k 
w e nc ji w  klasie.

Obudziła się troska o Im ię 
szkoły. Ruszyły z m artwego 
punktu  przygotow ania do 
zdawania norm  na SPO. Za
częły się przygotow ania do 
święta K u ltu ry  F izycznej. W y 
pe łn iło  się boisko młodzieżą, 
trenu jącą skoki, b iegi i  rzu
ty. M łodzież sama dbała o to, 
aby frekw encja  na tre n in 
gach była  ja k  najwyższa, bo 
przecież tu  chodzi o to, aby 
szkoła na e lim inacjach w y 
padła ja k  na jlep ie j.

A  później przyszły w ybory  
delegatów na Z lo t. S praw 
dzono przebieg rea lizac ji zo
bowiązań, żywo je przedys
kutow ano i  uzupełniono. W y
sunięte kandyda tu ry  om aw ia
no szeroko, wszechstronnie i 
k ry tyczn ie . Podkreślano suk
cesy kandydatów  w  pracy i 
k ry tykow a no  błędy, wskazu
jąc sposoby un ikn ięc ia  ich w  
przyszłości. Z każdej charak
te ry s ty k i kandydatów  przebi
ja ła  troska, aby delegatem 
b y ł rzeczywiście ten na jle p 
szy, ten, k tó ry  naprawdę 'za
służył na to i  k tó ry  godzien 
jest reprezentować szkołę.

Zobowiązania długofalowe 
m łodzieży do tyczyły okresu 
wakacyjnego, okresu p ra k 
tyk . S ta ły  się pomostem m ię
dzy obecnym i przyszłym  ro 
k iem  szkolnym. Zobowiąza
nia te, podjęte na cześć Zćo- 
tu, to rum ieniec nowego ży
cia. Grono nauczycielskie na
szej szkoły może spokojnie 
patrzeć w  przyszłość — jego 
ciężki całoroczny w ys iłek  nie 
pozostanie bez plonów. Tech
n ikum  z O tw ockie j żyje no
w ym  życiem, k tó ry m  na
tchną ł je  A pe l ZG ZM P i  p rzy 
gotowania do Z lotu.

M a jste r A rcim ow iez dum ny b y ł ze swojej 
żony. Ożenił się z n ią  z m iłości, w b rew  

w o li rodziców i  m iłość ich  od trzydziestu la t 
byia  jednakow o świeża i  mocna. Ze wszyst
k ich ' p rzeciw ieństw  losu, k tó re  trzeba by ło  
znosić, łam ać i  zwyciężać, w ychodziła coraz 
twardsza, dojrzalsza, mądrzejsza. W ychow ali 
dw oje dzieci — syn kończył w  tym  roku Po
litechn ikę , córka pracowała w  W arszawie 
w  szpita lu jako sanitariuszka. C ieszyli się 
dziećm i i  szczęśliw i b y lj ze sobą. Schludne, 
przytu lne mieszkanie, kw ia ty  na oknach, m a
katy  na ścianie i otomanie, zawsze świeżo 
wyprane chodnik i na nieskaziteln ie wyfrot.e- 
row anej podłodze, rodzinne fo togra fie  w  gu
stownych ram kach — wszystko to ja k  gdyby 
wyrażało i podkreślało harm onię i spokojne 
od la t zrównoważone szczęście tego m ałżeń
stwa.
' A rc im ow iez radz ii się żony we wszystkich 
ważnych sprawach — była  jego na jp ierwszą 
pow iernicą, zw ierciadłem  jego w łasnych m j'-  
ś li i  pragnień, w  n iek tó rych  okolicznościach 
bardziej nawet dokładnym , po kobiecemu czu
tym  i subtelnym . N iejeden raz, rzeczy trudne, 
zagmatwane, co do k tó rych  waha ł się z de
cyzją — jeden je j celny a prosty sąd obnażał 
z wszelkich ta jem nic i pozbawiał m roku w ą t
p liwości. Podobnie i dziś postanow ił się z. nią 
naradzić. Pow strzym yw ał go od tego jeden 
fa k t — żona jegó i  żona Skobieckiego p rzy 
ja ź n iły 's ię  ze sobą. A ie  to przecież nie może 
przeważyć — rozm yśla ł — nie w  je j to zw y
czaju staw iać własne sym patie i  upodobania 
nad rozsądną rację. Za to ją  przecież cenił. 
T rudno  je j jednak będzie.

Podszedł do okna i u ch y lił przyjem nie sze
leszczącej od nakrochm alenia b ia łe j f ira n k i: 
na dworze w ie lk im i p ia tam i padał śnieg i  nad
ciągał zmierzch. Poprzez śnieżny chaos ledwo, 
ledwo przeziera ły znajome k o n tu ry  warsztatu 
mechanicznego, w  k tó rym  pracow ał przez ca
ły  niemalże czas m ałżeństwa ■— więcej niż 
połowę życia. Zona, która  dotychczas k rzą 
ta ła się w  kuchni, cicho podeszła do niego, 
lekko dotknęła ram ienia i  spo jrza ła prosto 
w  oczy. M ilcze li chw ilę.

— Co ci? — m iękko zapytała wreszcie. 
Odsuną! je j rękę i opuścił firankę , po cz.ym 

siadł na otomanie i u k ry ł tw a rz  w  dłoniach. 
Zacz,ął przebiegać m yślą wszystkie swoje czy
ny i  związane z n im i zdarzenia od pierwszych 
dn i wypędzenia Niemców, po dzień dzisiejszy.

Czyż to nie on, gdy w  puszczy grzm ia ł je 
szcze bój donoszący się tu  s tłum ionym i echa
m i, w yp row adz ił z lasu cztery własnoręcz
nie  u k ry te  lokom otyw y i  chodząc od domu, 
do domu, ag itow ał robo tn ików  by w ysz li do 
pracy, a potem wszyscy razem w y w o z ili z głę
b i puszczy rannych czerwonoarm istów? Nie 
on to pierwszy stanął do napraw y czołgów 
i  samochodów, po nocach nie sypiał, nie do
jada ł i  podnosił na duchu słabnących tow a
rzyszy?

Ty, oczywiście, że ty  — m ó w ił m u płynący 
z najgłębszego przekonania w ew nętrzny głos.

— Czyż nie m ało trzeba było odwagi i o f ia r
ności, aby iść przed referendum  ze słowem 
p raw dy o Polsce Ludow ej pod św ist bandyc
k ich  k u l do wiosek zagubionych w  lasach i ba
gnach, do ludz i otum anionych, zastrachanych, 
sterroryzowanych? I  czyż n ie  w iększej trze 
ba by ło  s iły  i samozaparcia w  te dn i n iże li 
w  dn iach s tra jku  w  la tach 1936 i  1937, o k tó 
rych  dzisia j m ów i się i  pisze, że b y ły  boha
terskie , a k tó rych  on w łaśnie b y ł jednym  
z g łównych organizatorów?

— Bezwątpienia. Czynem dowiodłeś, że sta
w iasz interes ogółu nad interes w łasny — ten 
sam m ó w ił mu głos w ewnętrzny.

— A  gdy powierzono m u k ie row n ic tw o  w a r
sztatów mechanicznych —• czyż n ie  on to z ca
łą stanowczością po łożył kres sierzącej się 
gangrenie złodziejstwa, bałaganu i  b raku 
dyscypliny? M ało tego — czyż ta k i Rosicki, 
k tó ry  najbezczelniej przerzucał żelazo i czę
ści maszyn za parkan warsztatów , gdzie cze
kała na żelazo zgrana sitwa, by rozsprzedać 
je „p ryw acia rzom “  — czyż nie ten w łaśnie 
Rosicki pod jego przede w szystkim  w p ływ em  
nie w y ro b ił się na dobrego ślusarza, uczciwe
go robotnika? A lb o  Zatorow icz, k tó ry  w  cza
sie pracy najczęściej zajm ował się fuszerką, 
i  to jeszcze jaką — ro b ił części apara tu ry do 
pędzenia b im bru  — czyż nie dzięki niem u 
w y b ił się dzisiaj na przodującego m echanika 
kom binatu? Przecież chciano go w yrzuc ić  na 
łeb, a że pozostał, to ty lk o  dzięki niemu, A r -  
cimowicz, k tó ry  się za n im  w staw ił, poręczył 
i  w zią ł go pod osobistą opiekę.

— Praw da to, nie masz lekarstw a na ludz
ką niewdzięczność — zdawało się, że słyszy 
głos wewnętrzny.

— Rosły w arszta ty  pod jego kie row n ictw em , 
w ch łan ia ły  na naukę chłopaków  z w iosek 
puszczańskich, przerabia jąc ich niczym  zia r
no w  m łyn ie , z n iesfornych, rozhukanych w y 
rostków, nie uznających n i godzin pracy, n i 
au torytetu, często p ijanych , rozchuliganionych, 
w  zdyscyplinowanych, świadom ych rob o tn i
ków , chlubą warszta tów  dzisia j będących. On

to przecież pierwszy postaw ił przed k ie ro w 
n ictw em  kom binatu  i  radą zakładową jeszcz* 
cztery la ta tem u sprawę zdobycia funduszów 
na pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , dzięki czemu 
św ietlica kom binatu  stała się od dawna m ie j
scem, gdzie najczęściej po pracy przebyw a 
młodzież, spędzając czas na czytaniu, grach 
rozm aitych i  zajęciach w  zespołach artystycz
nych, k tó re  zdobywają już  wojewódzką sła
wę. N awet powstanie koła ZW M -u, on to  
przecież insp irow a ł. Jakże rzadkie stały się 
w yp ad k i p ijaństw a w  porów naniu z tym , co 
się działo trzy , cztery la ta  temu. ]

M atka Czabana, dziew iętnastoletn iego ucz
nia  z tokarn i, nie ma słów uznania i podzię
k i — jeszcze nie tak  dawno syn je j zalewał 
się wódką, po ryw a ł w  domu za siekierę i gro
z ił matce, że ją  zabije. Przybiegała z płaczem 
do Arcim ow icza, prosząc by coś poradził. Do
świadczony m ajste r-w ychow aw ca i  z n im  dał 
sobie radę.

I  dzisiaj, ten niedouczony jeszcze fachowiec, 
n iedowychow any człowiek, dzieciuch p ra w i*  
śm iał mu powiedzieć: „popieracie reakc jon i
stów, a nie ufacie m łodzieży“ ? I  dlaczego to? 
Że nie  zgodził się na powierzenie brygadzie 
m łodzieżowej w yp rodukow an ia  k ilk u  nowych 
wózków? Przecież inaczej n ik t  rozsądny by 
nie postąpił. Chociaż ■— k to  wie? Zdawało m u 
się, że do tkną ł jak ie jś  w łasnej bolesnej struny.

Dziwne by ło  też to, że n ik t  z m łodych to 
warzyszy Czabana, św iadków  sceny te j, nie 
skarc ił za ten ton chamski, obraźliw y, ja k  to 
się no rm aln ie  zdarzało. K toś nawet z ja d li
w ie  zapytał, czy się w yb ie ra  na im ien iny  do 
Skobieckiego.

Im ie n in y  u Skobieckiego...
■— M atka —  odezwał się nagle do żony, 

odejm ując dłonie od tw arzy — nie pójdzie
m y m y chyba na te im ien iny.

— Co też ty  znowu?
A rc im ow iez w sta ł z otomany, podszedł do

stołu, w yciągną ł rozpoczęty p ro je k t wózka 
nowej k o n s tru k c ji i  zaczął kreślen ia w  m il
czeniu rozkładać na stole. P rzem yśliw a ł j u i  
dawno nad tym , aby zamiast wózka n ito w a 
nego zrobić spawany. Zawszeć to oszczędność 
500 n itów , to znaczy — żmudnego borowania 
tysiąca dz.iurl P ro je k t niedługo, miał być 
gotów.

— A  bo wiesz —  nie odryw a jąc się od a r
kusza tłum aczy ł żonie — sarka ją  na niego 
robotn icy  i  słusznie w yda je  m i się.

— Przecież nie na ciebie, a zresztą — o co?
—  S kobiecki w y rzu c ił m łodego chłopaka 

z sortow ni na plac, bo m u w y b ił szybę. Zem
sta śmiechu warta . A  podła. Ludzie pow iada
ją , że nie o to m u szło naprawdę. Przyczepił 
się byle  czego aby się go pozbyć, bo on w  ogó
le, ja k  to już ludzie  zauważyli, m łodszych 
i  zdoln iejszych odsuwa od- siebie. Boi się kon
ku re nc ji. C iuaak !

— Czy to  aby nie puste gadanie rozparzo- 
nych głów?

— Chyba nie. I  dlatego, rozumiesz, n ie  chcę 
aby robotn icy  m yśle li, że popieram  Skobiec
kiego. G dybyśm y posz.li na te im ieniny...

—  To ty , po ty lu  latach, chcesz ta k  nag i* 
zerwać ze Skobieckim i? Z powodu ja k ichś - 
tam , nie w iadom o jeszcze czy praw dziw ych 
plotek?

Arc im ow iez pochy lił się nad kreślen iam i i po 
c h w ili z ledwo dostrzegalnym, gorzk im  uśm ie
szkiem pow iedzia ł:

— Czaban m ię już zalicza do reakcji...
— Ten żółtodziób? A w a n tu rn ik?  Nie, to 

przecież niepoważne. Zastanów się.
I  A rc im ow iez zaczął się zastanawiać. Za

stanaw ia! się pospołu z żoną, lecz n ic is to tne- 
nego tego dnia nie w y m y ś lili.; (c. d. n.)

Państwowy T eatr Współczes ny w  W arszawie. Howard 
Fast „T rzydzieści s reb rn ików “ .Reżyseria: E rw in  A xe r. Deko 
racje : Jan R ybkow skl. P rzek ład : Ryszard O rdyński.

W  piątek, 7 grudn ia 1945 ro
ku m ia ła miejsce rozmowa 
dwóch bohaterów św ietne j po
wieści Howarda Fasta „C larc- 
lon“ :

„B yć  komunistą to jeszcze
nie wykroczenie przeciw p ra 
wu  — zaprotestował Lowell .

— Jeszcze nie, ale będzie...“  
— odpowiedział L  ouel lowi
znany rozbijacz stra jków, Felb.

A kc ja  in teresu jące j sztuki 
Fasta „T rzydzieśc i s reb rn i
kó w “  odbywa się „wiosną  
1948 r. w  Waszyngtonie USA“ . 
Być kom unistą — to już  „prze
stępstwo“ . Podsekretarz sta
nu A grońsk i posądzony , o 
„czerwone poglądy“  ma stanąć 
przed sądem.

W prowadzanie okru tnych  fa 
szystowskich metod stawia 
każdego obywatela am erykań
skiego przed koniecznością de
cyzji. Działalność osław ionej 
..Kom isji do badania lo ja ln o 
ści“  burzy spokój am erykań
skich rodzin, spędza sen z 
oczu w ie lu  ludzi. „30 srebrn i
ków “  — to sztuka przedstaw ia 
jąca Jak łam ią  się jedni, aie

rosną in n i ludzie dotkn ięci po
nurą łapą agenta FBI.

Szczęście m ałżonków  G ra
ham, cieszących się małą có
reczką — zostało rozbite. W 
ich. domu z ja w ił się F u lle r po
lic y jn y  agent, by zebrać w ia 
domości o przy jac ie lu  Dave 
Grahama — Agrońskim . G ra
ham znał Agrońskiego z okre
su, k iedy wspóln ie w a lczy li 
przeciw hitlerowcom . Graham 
nie przypom ina sobie fak tów  
świadczących o tym , jakoby 
Agroński b y ł kom unistą — o 
co posądzają go panowie z 
„K o m is ji do badania lo ja lno 
ści“ . A le  G raham  z obawy 
przed u tra tą  pracy i praw  —- 
oskarża swego byłego p rzy ja 
ciela. I tu ta j zaczyna się ro
dzinny d ra m at Grahamów. 
Jane, żona Dave — uczciwa, 
przyzwoita kobieta nie może 
pogodz.ić się z myślą, że mąż 
je j sprzeda! Agrońskiego za 
cenę własnego spokoju i 
szczęścia. K iedy Dave pod 
presją Fu lle ra  podpisał 
oświadczenie, jakoby na w ias- 
ne oczy w idz ia ł party jną , 
kom unistyczną legitym ację

Agrońskiego — Jana Graham 
opuszcza dom męża, zabiera
jąc L o rry  — małą córeczkę. 
„T o  dopiero początek..." — rz.u 
ca Jane na pożegnanie mężo
w i. Ta kobieta zdecydowała. 
Może nieprędko znajdzie się 
w  obozie świadomych bo jow 
n ikó w  o wolną, spraw iedliw ą 
Am erykę, ale na pewno w a l
czyć będzie przeciw  faszyzmo
w i, k tó ry  deprawuje i zohydza 
ludzi.

D ram atow i rodziny G raha
mów — podstawowemu kon
f lik to w i sztuki — podporząd
kow ał autor szereg innych 
ważnych problemów. N iew ie l
ka scenka w m in isterstw ie , 
gdzie pracował Dave u jaw n ia  
zepsucie i w a lkę  o stano
w iska, szalejącą wśród wyż
szych urzędn ików  państwo
wych. Pr -,ez nieporozumie
nie (F u lle r nie zdążył za
w iadom ić jeszcze m in is tra  o 
służalczej postawie Grahama) 
zw ierzchnicy Dave zmuszają 
go do złożenia prośby o dym i
sję. „Pana się nie wydala , pa
na się ty lko  prosi, żeby pan 
się podał do dym is j i “  —  oś
w iadczają cynicznie. Przerażo
ny w idm em  bezrobocia G ra
ham m ów i gorzko do żony:

Irena Górska to ro l i  H i ld y  Smith w  rozmowie z córką  
J. Grahama.

„Zostałem Judaszem, ty lko  30 
srebrników nie ma...“  A le  to 
jedyn ie nieporozumienie. F u l
le r za ła tw ił wszystko! G ra
ham zostanie na posadzie, kto  
wie, czy nie awansuje... Zna
laz ły  się judaszowe srebrn ik i.

Św ietna • sztuka Howarda 
Fasta, autora słynnych powie
ści: „O byw a te l Tom  Pane“ , 
„A m e ryka n in “ , „D roga do w o l
ności“ , ukazuje ścisłą zależność 
każdej rodziny am erykańskie j 
od ogólnej sytuacji po litycz
nej — w  k ra ju  i za granicą. 
T rudno pozostawać biernym  
wobec działalności im p e ria li
stów am erykańskich, k tó rzy  w 
Ameryce — k ra ju  bogatych 
tradyc ji postępowych — łam ią 
podstawowe prawa konsty tu
cyjne, pchają A m erykę ku 
strasznej zaborczej wojn ie. 
Ludzie słabej w o li, pozbawieni 
postawy m ora lne j ulegają za 
judaszowe sreb rn ik i — ja k  
Dave. Ludzie rzete ln i i odważ
ni — ja k  Jane — nie godzą 
się na faszyzm i sta ją  do w a l
ki.

Fast, postępowy pisarz ame
rykański, w  sposób nadzwy
czaj prosty i przekonywujący 
odtwarza rzeczywistość swego 
kra ju , ukazując etapy faszyza- 
c ji A m eryk i, ukazując także 
prawdziwe Stany Zjednoczo
ne — rosnące z dnia na dzień 
siły pokoju.

Przedstawienie „30 srebrn i
ków ' w  W arszawskim  Teatrze
Współczesnym (sztukę w ysta
w ia k ilk a  tea trów  w  k ra ju ) 
św ietn ie oddaje myśl autora,

pokaz.ując kaw ał rzeczyw isto
ści am erykańskie j przez pryz
mat jednej rodziny Grahamów. 
Uwaga w idza (tuk dzięki re 
żyserii, ja k  i grze aktorów) 
skierowana jest na m ałżonków 
Graham, na k o n f lik t  między 
n im i w y n ik ły  z różnicy po
staw i charakterów.

Jerzy Duszyńska! jako Dave 
Graham, s tw orzy ł nadzwyczaj 
ciekawą postać człowieka ła 
miącego się, zrywającego ze 
swym i zasadami, zdradzające
go przyjacie la . Precyzyjna, 
spokojna gra Ireny  E ich le rów 
ny nie wyraża jednak gorą
cej m iłości dla męża (o ja k ie j 
m ów i tekst) i trudno jest do
strzec wa lkę, jaka toczyć się

ma w  Jane m iędzy uczuciem 
dla Dave, a własną uczciwo
ścią i prawością.

A ndrze j Łap ick i w ro li F u l
lera stw orzy ł kreację zbudo
waną logicznie od początku 
do końca, łudząco przypom inał 
młodego faszystę z. H it le r ju 
gend. W ro li czarnej służącej, 
H ildy  Sm ith  w ystąp iła  Irena 
Górska.

Bardzo dobrze roz.egrali swo
ją scenę St. Kw askow ski i 
Szczepan Baczyński (jako Car
michael i S e lw in — wysocy 
urzędnicy m in isterstwa). T ru d 
ną, bo banalną rolę „p rzy jac ió ł 
k i dom u“  M ild red  A idrew s za
grała Janina Niczewska. W su
mie przedstaw ienie szczegól
nie udane i w arte  obejrzenia( 
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Trzeba marzye! — uczy Lenin 
Trzeba marzyć! - potwierdza życ ie

Czy marzenie jest pożyteczne? Czy młodzież naszych Czasów powinna ma - 
rzyć? Jakie znaczenie ma dla człowieka., wyobraźnia, marzenie? Pomagają 
czy przeszkadzają w nauce i  p racy9 — takie pytania nadsyłali  w  listach do 

redakc j i  czyteln icy „Komsomolskie j P raw dy
W odpowiedzi na nie „Komsofnolska P raw da “  zamieściła artyku ł ,  którego 

ttreszczenie przytaczamy poniżej.

LE N IN  wskazywał, że ludzka 
skłonność do marzenia 
i  fan tazjow ania posiada 
ogromne znaczenie. Na 
próżno myślą niektórzy —  
m ów ił Lenin w  swym  prze

m ów ien iu na X I  Z jeździć RKP(b) —- 
że potrzebne jest ono tylko poecie. To 
głupi przesąd! Potrzebne jest nawet 
w matematyce. Nawet odkrycie  rachun
k u  różniczkowego i rachunku całkowe
go byłoby niem ożliw e bez fan taz ji.

Nauka bezwzględnie odrzuca bezpło
dne m arzenia ignorantów', marzenia 
pozbawione w ięzi z życiem. A le jedno
cześnie sprzyja ona mądremu marzeniu, 
które ukazuje rąbek przyszłości, pobu
dza do marszu naprzód, do zdobywania 
wiedzy, do nowych zwycięstw nad przy
rodą. Takie marzenie, jak bardzo nie 
wydawałoby się śmiałe i zuchwałe —  
pomaga nauce, uskrzydla uczonego, ba
dacza, wynalazcę.

Len ino iusk ie m arzen ie
„K rem low sk im  m arzycielem “  nazy

w a li Lenina po mieszczańsku ogran i
czeni zagraniczni lib e ra ln i lite rac i. 
W śród nich b y ł i znany au tor powieści 
fantastycznych H erbert Wells. P rzy 
jeżdżał on do ZSRR, w idz ia ł nową 
Rosję, rozm aw ia ł z Leninem  1... n ic nie 
rozum iał. Wyobraźnia buriuazyjnego 
pisarza, niejednokrotnie próbującego 
namalować obraz jutra ludzkości, nie 
była w stanie pojąć leninowskiej „fan
tazji“, marzenia olbrzymiego w  swoim 
rozmachu, potężnego w swoich życio
wych założeniach, prostego i zrozumia
łego dla każdego robotnika.

M arzenie by ło  sta łym  towarzyszem 
życia w ie lk iego lo tn ika  naszych czasów 
—- Walerego Czkalowa.

Człowiek marzy zawsze. Zawsze dąży 
do lepszego, do bardziej doskonałego, 
zawsze jego dociekliwa myśl stara się 
odgadnąć przyszłość i rysuje je j obli
cze. A  wyobraźnia najbogatsza i n a j
w yraźnie jsza byw a w  la tach m łodzień
czych.

Lot ui przyszłość
Dążenie do czegoś w ielk iego w  życiu, 

do czegoś świetlanego, bohaterskiego, 
pragnien ie wspaniałego czynu jest n ie
odłączną cechą charakteru  młodzieży. 
I  to jest zrozumiałe. Kom som olcy A r 
tu r  G uznia jew  i Igo r La ria now  opo
w iada ją  w  liście o marzeniach kolegów 
z ich klasy — m aturzystów. Wszystko 
tam  jest: w  pełn i odkryć tajemnicą pro
m ieni kosmicznych, na zawsze, w yba
w ić  ludzkość od raka i gruźlicy, s two
rzyć nowe silne przyrządy optyczne, 
żeby za ich pomocą poznać życie na 
innych planetach i  odkryć nowe świa
ty, wyhodować sady za kręgiem po lar
nym., skonstruować maszynę, która z 
łatwością przenikałaby do wnętrza 
ziemi...

A  może to wszystko jest ty lk o  owo
cem nieopanowanej m łodzieńczej fan 

tazji? Nie. Niech marzenia chłopców 
1 dziewcząt będą odważne i śmiałe, ale 
czyż tych właśnie celów nie stawia 
przed sobą współczesna przodująca 
nauka i technika?

Nigdzie i nigdy nie spełniają się tak 
całkowicie ludzkie marzenia, jak 
w ustroju socjalistycznym. Marzenie — 
to lot w przyszłość, a przyszłość nale
ży do nas.

Żle, k iedy w  świadomości młodego 
człowieka miejsce zdrowego, realnego 
marzenia za jm ują jakieś „zam ki na lo 
dzie", k iedy chłopiec czy dziewczyna 
traci bez pożytku czas i s iły  duchowe

wyższej uczelni. Jak gorąco nie pra
gnąłby młody robotnik pobić rekordu 
niebywałej wydajności pracy, nic osią
gnie tego, czego pragnie, jeżeli nie bę
dzie wytrw ale opanowywał techniki, 
stachanowskiego doświadczenia towa
rzyszy, jeżeli nie przestudiuje cierpli
wie procesu produkcyjnego na tyle, że
by móc go twórczo zmieniać.

Tak w łaśnie ży ł i  tw o rzy ł, znakom ity 
przeobraziciel p rzyrody —- Miczurin. 
Łączył on w sobie cechy natchnionego 
marzyciela z cechami niezmożonego ba
dacza, wytrwałego eksperymentatora. 
Pracując nad wychowaniem nowych 
gatunków roślin, widział oczyma w y
obraźni ziemię ojczystą cudownie upię
kszoną sadami, lasami i parkami dla 
ludzkiej radości i szczęścia. Ale tylko 
w  bajkach sady wyrastają przez jedną 
noc. Gale życie poświęcił Miczurin re
alizowaniu swego marzenia i dzisiaj

...tak więc mądre, twórcze .marzenie i uparta, 
wytrwała praca nad jego realizacją — pomagają 
żyć, pomagają pracować i pokonywać trudności.

Żyjemy w czasach, kiedy rozwój naszego kraju 
wyprzedza niejedno marzenie — tym śmielej, tym  
szerzej możemy wybiegać w przyszłość.

O czym marzy młode pokolenie budowniczych 
Polski Socjalistycznej? —
na to pytanie odpowie nasza ankieta pod nazwą

„ ZA 10 L A T “
Wzywamy wszystkich naszych czytelników, całą 

młodzież do nadsyłania obszernych wypowiedzi na 
temat:
CZEGO PRAGNĘ DOKONAĆ W CIĄGU NAJBLIŻSZYCH 
10 LAT i JAK WYOBRAŻAM SOBIE SWOJE ŻYCIE 
W BOKU 1062.

Wypowiedzi będziemy drukować w ,,Sztandarze 
Mł odychNa j l epsze  z nich zostaną nagrodzone.

Na kopercie, obok adresu redakcji prosimy pisać: 
„Za 10 lat“ . Wypowiedzi nadsyłać można do 22 lip- 
ca br.

Ra wszelkiego rodzaju m gliste m rzon
k i, od ryw a jąc się od powszednich za
dań swego życia, pracy, nauki.

ż le  jest i  w tedy, je ś li m iody człowiek, 
postaw iwszy przed sobą w  pe łn i rea l
ny, osiągalny cel i marząc o jego osią
gnięciu,' jednocześnie w  tym  k ie run ku  
nic praktycznego nie i hi.

Sad n ie  uijjrośnie  
przez jed n ą  noc

O jakichkolwiek wspaniałych czynach 
nie marzyłby dzisiejszy uczeń, kim kol
wiek nie chciałby l zostać w przyszłości 
— astronomem czy marynarzem, kon
struktorem zdumiewających maszyn 
czy racjonalizatorem produkcji — dzi
siaj powinien przede wszystkim uczyć 
się dobrze, zaznajamiać się z podstawa
mi nauki, przygotowywać się do jeszcze 
głębszych, samodzielnych studiów na

dzięki energii jego naśladowców, dzięki 
pracy narodu staje się ono rzeczywisto
ścią naszych czasów.

W ielu jest m łodych ludzi, k tó rzy  w i
dzą siebie w  marzeniach jako ludzi 
otoczonych sławą, jako bohaterów pra
cy. Ważne jest jednak, aby to dążenie 
do wielkich czynów miało mocne opar
cie w  gotowości wykonywania czarnej, 
codziennej roboty, aby człowiek zdawał 
sobie sprawę, że jedyna droga do speł
nienia marzeń — to nauka i praca.

D ira
— <

m arzenia  
pa śmiaty

Pewien am erykański student w  liście 
do radzieckie j dziewczyny spyta ł ją, 
k im  chce być. Dziewczyna odpowiedzia
ła : geologiem.

„N ie  podzielam. Waszego marzenia — 
odpisał A m erykan in  — przecież to nie

spokojna praca i nieodpowiednia dla 
dziewczyny. M ó j ideał —  tq kupić da
mek w  spokojnym miejscu, hodować 
róże — moje ulubione kwiaty,  siedzieć 
wieczorami przy kominku, czasem zaj
mować się przy jmowaniem chorych. 
Być może, bardzo różnie jesteśmy w y 
chowani i ja  nie rozumiem Waszych 
pragnień, tak ja k  Wy ■— moich".

„Tak ,  macie rację  — odpowiedziała 
radziecka studentka — nasze życie zbyt 
się różni, żeby można było porównywać  
marzenia. Wiem, że będę brodzić po 
tajdze, spać na deszczu, napotykać  
wiele trudności. A le  razem ze mną 
będą prawdziw i przyjaciele... Będziemy 
m ie l i  przed sobą w ie lk ie  zadania — 
znaleźć węgiel lub naftę, platynę lub 
rad, które ludziom pomogą lepiej żyć. 
W ypełn im y to zadanie, ile by nas ono 
nie kosztowało. To będzie spełnienie 
naszego marzenia".

Te lis ty  kró tko , ale wyraziście rysu
je  nam oblicze dw ojga współczesnych 
sobie m łodych, tak  niepodobnych do 
siebie. To nie są po prostu dwa marze
nia: jedno szukające mieszczańskiej 
sytości, drugie — niespokojnego, ale 
porywającego działania. Mamy przed 
sobą dwa przeciwstawne sobie charak
tery, dwa poglądy na świat.

Student zża oceanu w yrósł w  świecie, 
w  k tó rym  ponad wszystko stawiana 
jest osobista zamożność, osobista w y 
goda, w  k tó rym  wartość człow ieka oce
niana jest wyłącznie w  dolarach. Jeśli 
po tra fiłeś  rozpychając się łokc iam i 
i d ław iąc innych zrobić „bussines“ , zdo
być w łasny domek — masz szczęście. 
N ie  możesz wydostać się z nędzy i  m a
rzysz o tym , żeby znaleźć ja kąko lw iek  
pracę — nikogo to nic nie obchodzi.

Inne wychowanie, inne idea ły ma ra 
dziecka dziewczyna. Dąży ona do tego, 
żeby pomóc „ludziom lepiej tyć". 
I  w  tym znajdzie swoje osobiste szczę
ście, tak Jak znajdą je miliony Jej ró
wieśników w kraju Rad, marzących 
podobnie, jak ona o najszlachetniej
szym powołaniu — twórczej pracy.

Trzeba  m arzyć!
Trzeba marzyć — tak  pisał pół wieku 

temu Lenin w zyw ając m łode s iły  re
w o lucy jne  do pracy nad stworzeniem 
bo jow ej p a r ti i p ro le ta riack ie j, k tó ra  
po rw a łaby  cały naród do w a lk i z car
sk im  samowładztwem.

Trzeba marzyć! —  odpowiadał 
L E N IN  odstępcom od m arksizm u — 
„ekonom istom “ , k tó rzy  chełpiąc się 
„ trze źw ym i“  poglądami, p y ta li: a czy 
m arks is ta  ma w  ogóle praw o marzyć? 
Lenin uczył młodzież, by marzyła od
ważnie i z wiarą, ze świadomością w ła 
snej wzrastającej siły, uczył marzyć
0 zwycięstwie nad wrogami ludu pra
cującego, o triumfie komunizmu, uczył 
mężnie walczyć o własne ideały.

Trzeba marzyć! — m ów i nam przy
k ła d  życia najlepszych synów narodu, 
k tó rz y  o. naszych szczęśliwych dniach 
m a rz y li w  carskich katow niach, w  głu
szy zsy łk i i  w  ogniu w a lk . Marzyć —
1 wytrwale, z konsekwencją uczonego, 
z natchnieniem artysty, z bolszewicką 
wolą i bolszewickim żarem walczyć 
o spełnienie swych marzeń.

Od roku czekamy na legitymacje
i nie pruusd/imy pracy przędzinom ej

Zarząd Gminny w Turobinie j 
oraz Zarząd Powiatowy ZM P w; 
Krasnymstawie nie interesuje; 
się w ogóle naszym kołem w j 
Hucie Turobińskicj.

Ostatnie zebranie naszego j 
kola odbyło się 27 stycznia \ 
1952 roku. Od tego czasu n ik t  | 
z Zarządu Gminnego nie za j- j 
rża ł do naszej gromady, a j 
przedstawiciel Zarządu Fowia- \ 
towego był u nas w październi
ku ub. r.

M im o, że w ie le  chłopców i 
dziewcząt na terenie naszej j 
grom ady już od przeszło roku j 
należy do ZMP, Zarząd P ow ia - j 
tó w y  nie w yda ł nam do tych- j 
czas leg itym acji. Zarząd G m in - j 
ny nie zorganizował nawet ze- | 
b ran ia  nad P ro jektem  K onsty - j 
tu ć ii, nie zrob ił nic, by zapo- j 
znać nas z Apelem  Zarządu

Sprostowanie
W  zw iązku  z zamieszczoną 

w  143 num erze ,,Sztandaru M ło  
dych" no tatką pt.: ..Skanda
liczny stosunek P P K  Ruch do 
skarg, odwołań i zażaleń" — 
stw ierdzam y, że fa k ty  w  nie.1 
zaw arte  są niezgodne z p ra w 
dą. N o ta tka  ukazała się wsku
tek niedopatrzenia redakcji.

Głównego Z M P  o Zlocie. K o ło  j 
nasze nie mając żadnych in -  j 
s tru k c ji i wytycznych an i od 
Zarządu Gminnego, an i też od i 
Zarządu Powiatowego, n ic  nie 
robi.

JÓZEF JAROSZ 
Huta. gtn. Turobin

Legitymacja organizacyjna, to j 
— dokument przynależności do 
ZMP. Tylko nie zrozumieniem j 
politycznego znaczenia legity- 1 
macji zetempowskiej, wycho- | 
wawczego znaezenia wręczenia i 
je j członkowi, organizacji, tłu
maczyć można stosunek Zarżą- j 
du Powiatowego w  Krasnym
stawie do tej sprawy.

Żle się dzieje w kole ZM P j 
w hucie. ZP i ZG odpowie- j 
dzialne za pracę (ego kola — j 
są oderwane od życia miodzie- ; 
ży. nie mają z nią więzi.
Dlatego też Zarząd Wojewódz- j 
ki ZM P w Lublinie winien na-1 
tychmiast zareagować w tej 
sprawie oraz zawiadomić re
dakcję co uczyniono, aby po- j 
pełnione biedy w pracy ZP i 
ZG naprawie.

(IV. W.) i

Siadem
młodzieżowych

h r y g a d
ze Stoczni Gdańskiej

B rygady budow lane Stefana Łę  
czewskiego ł K azim ie rza  N ieśm ial-1  
k i  z Łodzi, w zoru jąc się na b ry - j 
gadach M a lu k a  i Frankowskiego ze 
Stoczni G dańskiej, spisały m iędzy  
sobą um owę o w spółzawodnictw ie  
zlo tow ym .

Któregoś dnia po pracy w  b ryga 
dzie Łęczewskiego odbyło się ze
branie robocze. Od k ilk u  dni b ry 
gada śledziła w  „Sztandarze M ło 
dych“ przebieg w spółzawodnictwa  
m iędzy dw iem a brygadam i ze sto
czni. P ostanow ili i oni przystąpić  
do współzawodnictwa zlotowego i j 
zobow iązali się w ykonyw ać do 22 I 
Iipca br. 195 proc. norm y. Do współ
zawodnictwa w ezw ali m łodzieżową  
brygadę tow . N ieśm iałka , pracującą  
na te j samej budowie.

B rygada N ieśm iałka  stanęła na 
wezwapie.

2 czerwca br. obie brygady spi
sały m iędzy sobą um owę o współ
zaw odnictw ie  zlo tow ym . Obecnie 
obydw ie brygady pracu ją na je d 
nym odcinku pracy przy kopaniu  
hasenu. Od m om entu spisania um o
w y praca zaczęła się im  wprost pa
lić w  rękach. M łodzi robotnicy p ra 
cując obok siebie w idzą wydajność  
pracy ryw a lizu ją ce j brygady. Tern- j 
po wzrasta z dn ia na dzień.

Codziennie rad iow ęzeł budow y  
ogłasza w y n ik i współzawodnictwa  
z ubiegłego dnia. i

Zwiadowcy walczą o zaszczyt 
uczestniczenia w Zlocie
— /lisze Kpr. lmiesław Góra

Nosimy w  żołnierskich sercach wspomnienia o bohaterach 
ica łk i  o wolność naszej Ojczyzny. Ży je  w  nas pamięć o żoł
nierzach radzieckich i  polskich, k tórzy w  jednym szeregu 
szli do szturmu na h it lerowskie okopy, którzy twardo sta l i 
przy działach w  ogniu faszystowskich bateri i  i na stalowych  
czołgach to rowali drogę do Berl ina, do zwycięstwa.

Nasze dni, to dn i budownictwa, dni obrony pokoju przed 
zakusami amerykańskich imperia l is tów. Nasza Ludowa O j
czyzna powierzyła nam straż nad Jej granicami. Pełn imy  
służbę, o k tóre j Konstytuc ja mówi, że jest zaszczytnym obo
wiązkiem każdego obywatela.

Zbliża się dzień Z lotu Młodych Przodowników. Żołnierze 
naszego wojska prowadzą szlachetną walkę o zaszczyt re-  
prez »Jowania' na Zlocie swych pododdziałów, reprezentowa
nia tysięcy przodujących żołnierzy si ł zbro jnych Polskie j Rze
czypospolite j Ludowęj.

Ag ita to r  — zetempowiec kpr. B a rw ińsk i oddaje wszystkie  
sive si ły nauce i  pracy politycznej. Pom.aga jednocześnie, 
swym kolegom. Po m is trzowsku włada sprzętem. Plut.  Ratz  
dokłada wszelkich starań, by każdy jego podwładny by ł przo
downik iem. Syn robotnika, st. zwiadowca Stanis ław Urbań
ski, k tó ry  w cyw i lu  w yrab ia ł 500 proc. normy, dziś przo
duje pod względem wyszkolenia i  dyscypliny. K p r .  Marian  
Stawiarz i  kpr. Jan Koza w  strzelaniu z R K M -u  osiągnęli 
5 t ra fnych punk tów  na 5 możliwych. Wszyscy oni starali się 
osiągnąć jak  najlepsze w yn ik i ,  dbając jednocześnie, aby osią
gnęli też dobre w y n ik i  również ,i koledzy, aby z dnia na 
dzień rosły szeregi przodujących żołnierzy, by rosła siła 
i  moc nastej armii.

Nie ła two zostać przodującym żołnierzem. Trudno zasłużyć
więc na zaszczyt wzięcia udzia łu w  Zlocie. Trzeba dać 
z siebie wiele pracy i  potu.

Żołn ierz, k tó ry  kocha swoją Ludową Ojczyznę, dokłada, 
wszelkich starań, by by ł wzorowym  je j  obrońcą. Podnosi 
z dnia na dzień sioój poziom wyszkolenia. Wie, że trudności  
są, ale trzeba je pokonywać. Wszystkie rozkazy staramy się 
wykonać tak, ja k  w ykonyw a l i  je żołnierze fron tow i.  Jesteś
my w ie rn i  prawom żołnierskiego koleżeństwa.

Kpr.  IM 1ESŁAW  GÓRA

O  PRZYGOTOW AŃ I ACH D O
Zlot Już niediugo! Nadal trw a 1 rozszerza się z każdym dniem współzawodnictwo zloto

we młodzieży! Toczy się szlachetna walka o zaszczytne miano przodującej dziewczyny 
i chłopca, przodującego zespołu w pracy dla Ojczyzny. Piszą o tym  nasi czytelnicy z ca

łego kraju-.

Meldunek dla tow. Bieruta
Wre radosny rytm twórczej pracy dla O j

czyzny. Szybciej, sprawniej i wydajniej pra
cują młodzi. Młodzież dokłada starań, by ja k  
na jw span ia le j w ypad ły  ich m eldunki, _ k tó re  
deiegaci powiozą na Z lot, by pokazać tow. 
B ie ru tow i takie  np., ja k  ten:

Zarząd Zakładowy ZM P przy Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego „Wrocław" 
we Wrocławiu nadesłał lis t, w  k tó rym  
podaje, że w  m eldunku do towarzysza 
B ie ru ta  młodzież napisze: „M e ldu jem y Ci 
Towarzyszu Prezydencie, że kol. Adolf 
Schauer, ZMP-owiec, wielokrotny przo

downik pracy odznaczony złotą odznaką 
„Zasłużonego Przodownika Pracy“ oraz Srebr
nym Krzyżem Zasługi, chcąc swym  czynem 
uczcić Z lo t M łodych P rzodow ników  — B u 
downiczych Polski Ludow ej zobowiązał się w  
dniu 8 maja hr. wykonać swoje zadania w 
Planie 6-Ietnim według obowiązujących norm 
do dnia 20 iipca 1952 r. Zobowiązanie w yko 
na ł on w  dniu 6 czerwca br.

Kol. Adolf Schauer postanowił do końca 
roku 1955 wykonać według obowiązujących 
norm zadania dalszych 6-ciu lat“.

Na szczycie Giewontu załopoce Sztandar Zlotowy
| „Uczniowie Technikum Budowlanego w Za

kopanem przygotowują Sztandar Zlotowy.
W krótce już  specjalna ekipa*wyruśzy na G ie

w ont — na popu larnym  szczycie polskich 
T a tr załopoce Sztandar Z lo tow y“  — pisze 
nam Andrzej Lisowski z Krakowa.

Wyplenili oset na 10 ha spółdzielczej pszenicy
A  oto wiadomość od Henryka Kręgiela z 

Konieczna: „M łodzież gminy Włoszczowa od
3 tygodn i rea lizu je  podjęte zobowiązania zlo
towe I  tak  chłopcy i dziewczęta.z Nieznano- 
wic w yko n a li już  do 4 czerwca podjęte zobo
w iązanie — wyplenili na przestrzeni 1(1 ha 
oset rosnący w  spółdzielczej pszenicy. Ponad
to w  m ie jscow ym  PGR-ze oczyścili 100 m ro 

w u  m elioracyjnego. W artość tych  prac w y 
nosi 600 zł.“

W  w y n ik u  rea lizac ji zobowiązań m łodzie
ży z sąsiednich grom ad: Lachowa, Konieczna 
i Gradowa - Rząbca pow sta ły  nowe boiska 
sportowe, oczyszczono row y m elioracyjne, w  
szkółce leśnej przyby ło  ogrodzenie, zdecydo
waną w a lkę  wydano chwastom “ .

Wspólnie z rodzicami walczą o tytuł najlepszych
Pisze M aria Bykówna z Radziszowa pow.

Kraków: „Młodzież Radziszowa ma szczegól
ny powód do dumy. Ich rodzice i  sąsiedzi w i
dząc zapał i ofiarną pracę swoich synów 
i córek we współzawodnictwie zlotowym —  
postanowili przekroczyć plan dostawy mleka,

jak również przyspieszyć o jeden miesiąc 
termin dostawy zwierząt rzeźnych. F ak t ten 
dobrze świadczy o ro li, ja ką  spełnia organ i
zacja ZM P-owska w  Radziszowie, o je j auto
rytecie i  sym patii, ja ką  cieszy się ona wśród 
starszego społeczeństwa“ ,

Radosny wieczór zlotowy
Od B. Wendla t  Otmęt dowiadujemy się, że: 

„Realizując zobowiązania podjęte dla uczcze
nia Zlotu Młodych Przodowników — Budow
niczych Polski Ludowej, młodzież mieszkają
ca w  DM R przy’ Śląskich Zakładach Obuwia 
w Otmęcie zorganizowała wieczorek zlotowy,

na k tó ry  zaproszono kolegów z D M R -u  przy 
Państwowych Zakładach Azotowych w K ę
dzierzynie, kolegów z D M R -u  przy hucie 
„Maiapanew“ i kolegów ze Szkoły Podchorą
żych. Wesoło i  przy jem nie  spędziła młodzież 
czas. Bogaty i ciekawie opracowany program  
artystyczny up rzy jem n ił ten w ieczór“ ,

Ponad 3.563 zobowiązań zlotowych młodzieży 
z Rzeszowskiego

Z Rzeszowskiego pisze Tadeusz Pac:
W  Rzeszowie zorganizowano 60 nowych 

brygad produkcyjnych, k tó re  p rzys tąp iły  do 
współzawodnictwa o ty tu ł najlepszej b ryga
dy. Najlepsze w y n ik i we współzawodnictw ie 
indyw idualnym « osiąga ko l. Sztorc z oddziału 
mechanicznego, w ykonu jący 355 procent nor
my.

W artość zobowiązań podjętych przez m ło 
dzież „Sanowagu" w  Sanoku, przekroczyła 
kwotę 33.000 złotych. Młodzieżowe brygady 
p rodukcyjne tego Zakładu wysoko p rzekra
czają swoje norm y produkcyjne. Ponadto 
młodzież przepracowała 100 roboczogodzin na

terenie Zakładu przy zbiórce złomu 1 odpad
ków.

M łodzież Huty Stalowa W ola przez p rzy 
stąpienie do współzawodnictwa zlotowego da
ła ponadplanową produkcję  w artości 750.000 
złotych. Na czoło wysuwa się tu  brygada im. 
Hanki Sawickiej składająca się z koleżanek 
pracujących na sz lifie rkach  wahadłowych, 
k tó ra  w  okresie zlotu zobowiązała się w ysz li- 
fować ponad plan 15 ton stali, co da wartość 
około 150.000 złotych.

M łodzież kopa ln ic tw a  naftowego z Ustrzyk 
Dolnych zorganizowała 8 brygad pro du kcy j
nych, k tó re  rea lizu ją  zobowiązania wartości 
ponad 5.950 ziotych.

Zamiast 4 obsługujemy 6 krosien
W  liście do redakc ji m ieszkanki D M R -u 

w  Bielawie m eldu ją : „W  odpowiedzi na apel 
młodzieży Domu Młodego Robotnika w  M ir-  
szowie, my, m ieszkanki D M R -u  przy Bielaw
skich Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
również w łączyłyśm y się do współzawodni
ctwa zlotowego.

Zbudow ałyśm y własne boisko sportowe i  w  
n ied ług im  czasie oddamy do użytku  czyte l
nię. O rgan izu jem y także wycieczki zlotowe.

We współzawodnictw ie z lo tow ym  w yróżn ia 
ją się koleżanki Helena Bucher i M aria Pa- 
lcczna. Wiele spośród nas przeszło z czterech 
na obsługę sześciu krosien“.

Plan roczny w 9 miesięcy
Pisze K. Domagatanka: „W  Gnieźnie ha 

apel brygady im . 22 Lipca, k tó rą  k ie ru je  koi. 
Laczycki odpowiedziała cała załoga Gnieź
nieńskich Zakładów Garbarskich; wszyscy —  
czy to  m łodzi czy starzy stanęli do współza
wodnictwa. B rygada kol. Pcrczyńskiego po
stanowiła wykonać plan roczny w 9 miesię
cy. Już dziś osiąga ona 154 proc. norm y na 
korkow nicach (dotąd nie  przekraczała 120

proc.). B rygady im . H a nk i Saw ickie j i M a tro - 
sowa osiągają 159 proc. normy.

Również kol. Porczyńska postanowiła dzię
k i stosowaniu m etody K ow alow a wykonać 
plan roczny w  ciągu 8 miesięcy. Za jej przy
kładem podjęła tak ie  samo zobowiązanie kol. 
Jankowska z L ig i Kobiet, Zobowiązania G nie
źnieńskich Zakładów  G arbarskich dadzą kra
jowi 3 miliony złotych, a same zobowiązania 
m łodzieży m ilio n  z ło tych“ . opr. I. M .

T Ć ^ m e Ę

Nazajutrz, kopa li tak  sarno zawzięcie 
od św itu  do zachodu i w yko pa li ja 
mę długą na trzy  m etry, a wysoką, że 
można było  wyprostować się swobod
nie. Pod ty ln ą  ścianką rozesłali sło
mę, zdobytą u chłopów, powracających 
z. targu i po raz p ierwszy po łożyli .iię 
do snu we w łasnej siedzibie.

— J u tro  trzeba od fron tu  żerdziami 
zagrodzić — pow iedział Korba!. Zo
staw ić ty lk o  na przełaz, resztę za
grodzić i g liną  obrzucić. I  górę trzeoa 
podeprzeć, bo to n ie  wiadomo...

O budzili się późno. Spa liby jeszcze, 
strasznie zm ordowani, gdyby nie szu
ran ie i  głosy nad n im i.

W yjrzaw szy, zobaczyli Żydów, k tó 
rzy .przybyli razem z Kozłow skim  z 
W ieliszewa i  siedzie li wczoraj na kupię 
całą rodziną: ojciec z m atką — już 
nie m łodzi, syn z. córka la t  może 14— 
16 i najm łodsze — dziewczynka k i lk u 
letn ia . Teraz ro b ili sobie „a rkę “ , ro 
dzice ze starszym i dziećmi, we Cztery 
łopa ty  — ziem ia pryskała na wszystkie 
strony.

— To ty  co, parchu .jeden — wrzasnął 
K orba ! — innego miejsca nie znala
złeś, ty lk o  aku ra t nade mną?! Z m ia 
ta j stąd, ge jzyr sobaczy!

— Nu, dlaczego zaraz gejzyr?—uspo

k a ja ł go z góry Żyd. — Ja tu  przysze
dłem. bo pan sąsiad...

—• Czekaj, czekaj, ja  powiem — prze r. 
\ya!a Żydówka, i do Korbala. — Pan 
wybaczy, ale to m oja w ina. Bo kiedy 
pana zobaczyłam...

— O j, Fejga, ty  nic nie m ów  — 
ostrzegał ją  Żyd. — T y  nic nie mów, 
bo pan jest zly. .Ta powiem...

~~ T y  nic nie powiesz! Też mówiec... 
Więc k iedy pana zobaczyłam, to mó
w ię do męża: „Le jzo rku , ten pan 'to 
m i się w ydaje tak i lepszy, tak i k u ltu 
ra lny. On nie  skrzyw dzi biednego 
krawca. On nawet: obroni, jeś li łobuzy 
przyjdą. Zobaczysz, będziemy dobrz,e 
żyli, może nawet coś m u uszyjesz“ ... 
O j! — krzyknę ła  przeraźliw ie , załam u
jąc ręce. — Oj, co ja  n ie  w idzę! Już! 
Już jest!

I  schodzić poczęła w  dół z ręką w y 
ciągniętą w  stronę Korbala.

— Pan podniesie raczkie. O to tak... 
Nu. czy nie jest podarte pod paszka
m i?! Aja.i, tak ie  w s tyd liw e  podarcie... 
Pan pozwoli!

Zręcznym  ruchem  ściągnęła z K o rb a 
la m arynarkę  i poszła do męża.

— Le jzorku, weź to zaraz do roboty. 
Pan będzie spokojny. On to ładn ie  pa
nu zaszyje. Le jzo rek jest p iękny k ra -

wlec, p rim a  kraw iec. Jak Bóg da. k u p i
m y maszynę, to ludzie we W łocław ku 
będą m ów ić: „szy j pan ty lk o  u L u 
ba r ta !“

Po kw adransie przyn iosła K o rb a lo - 
w i m arynarkę.

~  Wcale n ie  znać. Pan sąsiad ma 
dobry ranek, pan sąsiad ju ż  zarobił pół 
złotego.; Na zdrowie...

K o rb a l coś tam  m rukną ł. Czul się 
w idać głupio. K u p iła  go baba tą m a ry 
narką, nie ma co... Ostatecznie, nic 
mu nie przeszkadza, że Żydzi m ieszka
ją, nad nim . A le  żeby za pó ł złotego?

Zapią ł się wiec, ram ionam i niezależ
nie ruszył i zawoła ł:

— A  nie masz ty , gejzyr, czosnku 
trochę?

— Co cóś czosnyk?
— Bo szalenie lubię. A le  żeby b y ł ten 

p raw dziw y, żydowski...
Fejga wzięła się pod boki, rozprom ie

niona, zwycięska.
— Nu, nie m ów iłam ? — rzekła  z roz

czuleniem. — Jak on to ładnie pow ie
dział: żeby b y ł praw dziw y, żydowski...

B y ła  chuda, wysoka, hałaśliwa, w  
ogóle ta Fejga — w styd powiedzieć — 
podobna by ła  do m a tk i Szczęsnego.

Starsze dzieci n ie  odzywały się wca
le, kopiąc bez przerwy. Może w stydz i
ły  się za rodziców, że ta k  się płaszcza, 
nadskakują. A  to najm łodsze nic so
bie z nikogo nie rob iło . Szło do obcych 
z ufnością w  oczach ogrom nych i  nie 
do w ia ry  niebieskich- Jeszcze nie bite, 
nie krzywdzone... B ra jńc ia , B ra jnyśk ie  
— tak na nia  m atka wołała, a chciałoby 
się powiedzieć — Wieśka. Jasna i w ie j
ska. B rudna była. bo brudna, m ordkę

m ia ła  całą umorusaną i koszulinkę. Bóg 
w ie  k iedy praną, a taka de lika tna i 
rozśpiewana, że nawet K o rb a l ją  w  
końcu pogłaskał.

—  A le  toto sobie świergot!...
A le  ona na jchętn ie j szła do Szczęs

nego, chyba dlatego, że m ów ił z nią po
ważnie.

Pod koniec dnia, gdy „a rkę " od fro n 
tu  ścianką z żerdzi zam knęli i Sufit 
s łupkam i podparli, zostały na ziemi 
kaw a łk i kory. Szczęsny zrob ił łódecz
kę, kaw ałek szm atki naciągnął na 
maszcik i  B ra jńc ia  pobiegła do ż a 
biego Skrzeku. Puszczała tam  swoją 
łódeczkę, ale w róciła  z pustą rączką.

— A  gdzie masz łódeczkę?
— Chłopcy się bawią.
N awet n ie  zdawała sobie sprawy z 

tego, że zabrali. Dopiero Szczęsny na 
n ich hukną ł, w tedy oddali.

Wieczorem, leżąc na słomie, Szczęs
ny długo rozm aw ia ł z Korbalem  o pla
cach. O tych placach, k tó re  już  w yb ra 
li, w yznaczyli i za k tó re  ju tro  K oz łow 
ski w p łac i zarządowi m ie jskiem u po 
złotówce „ty tu łe m  sym bolicznej dzier
żawy“ . L icho w ie. co to  znaczy, ale 
k w it  da ją za pieczątką i budować się 
wolno.

Na dworze deszcz k ro p ił, a u nich 
było  sucho i  wygodnie, i  można było  
myśleć o domku z ogródkiem  i  m ałym  
chlew ikiem .

Obudziło Szczęsnego uderzenie w  
brzuch. Coś go uderzyło i  zapłakało. 
Chciał krzyknąć, ale poczuł w  ustach 
ziemię. Z iem ia sypała się z góry i  w  
„arce" się kotłow a ło, K o rb a l k lą ł i k o 
pa ł na wszystkie strony. Ludzie podno

s ili się, wpadali, na siebie i znów się 
w a lili,  i ty lk o  Fe jg i głos w  tym  kołom ę- 
cie brzm ia ł Spokojnie:

— Już, już, panie K orba l, ju ż  jest 
dobrze!

A  ja k  m ia ło  być dobrze, k ie dy  ziemia 
się obsunęła i  cała rodzina Luba rtów  
wpadła im  do „a rk i“ ?

K o rb a l krzyczał, żeby się w yn os ili 
pók i dóbr.,, ale to  by ło  tak ie  sobie ga
danie. N ie w yrzuc i przecież na dwór, 
k iedy  le je  ja k  z cebra,

Naresząie wszyscy jako tako się po
k ła d li. Szczęsny w iedzia ł już, że to co 
spadło m u na brzuch — to  B ra jńc ia . 
Położy! w ięc obok, k u rtk ą  p rzykry ł, 
ale ona spod k u r tk i wyciągnęła ręce, 

. namacała podbródek, uszy, nos.
— Masz nos?
— Mam. Nawet duży.
— Dlaczego duży?
— Żebym łapał zapachy.
— I  muchy?
K orba l w arkną ł, żeby d a li spokój, 

mała w ięc p rz y tu liła  się do niego i  
szeptem pow tórzy ła : „ I  m uchy?“  — 
„No ja k  k ie dy  —- w y k rę tn ie  odszepnął 
Szczęsny — czasem wciągam  do tej 
trą b y “ . — „Pokaż — i  paluchem  go w 
dziurkę od nosa. —  Pokaż. Tam  sie
dzą?“

— Sza, B ra jnyśk ie , sza — uspoka ja
ła  ją  m atka. — Musisz spać. Pan się 
gniewa.

M ała  w ie rc iła  się cza* jak iś , a le  już 
nie gadała. Szczęsny czuł na szyi łas
ko tan ie  je j rzęs, ja k  m rugała, potem 
m rugała coraz rzadzie j, w  końcu łas
kotan ie ustało. Usnęła. Szczęsnemu 
p rzy  tym  dziecku by ło  ciepło i  dobrze.

Z rana Lu ba rto w ie  w yp row a dz ili 
się wyżej, do ja k ie jś  opuszczonej „a r 
k i" . B y ła  mała, na bezdzietne m ałżeń
stwo, zaczęli w ięc ją  poszerzać. A  
Szczęsny z Korbalem , napraw iw szy 
u siebie szkody po nocnej katastro fie , 
zabra li się do staw ian ia pieca.

P rzy te j robocie zastał ich pan radca.
Radca w ie le  słyszał o Kozłow ie, n ie

raz podpisywał k w ity  na place dla bez
domnych przy rogatkach m ie jskich , ale 
n igdy tam  jeszcze nie był. K iedy  w ięc 
zgłosił się do niego dozorca terenów 
m ie jsk ich , K ozłow ski Feliks, po podpis 
na dziew ięciu nowych kw itka ch , radca 
bryczkę zaw oła ł i  z K ozłow skim  na 
m iejsce pojechał.

— To to jest, pow iadacie, ..arka"? — 
p y ta ł się radca, zaglądając do środka.— 
A  Noe? A  gdzie jest w  ta k im  razie 
Noe?

— Noe. panie dz ie jku . za panem stoi
— odparł K orba l. zgarniając o kan t ce
g ły  g linę  z ręk i. — K oz łow sk i pierwszy 
tu  się ra tow ał.

— K ozłow ski, he? — d z iw ił się radca.
— A  dlaczego przyszliście tu, K ozłow 
ski?

— Bo zostałem, proszę pana radcy, z 
dozorstwa wyrzucony. Byłem  dozorcą 
na Trzeciego M aja. Gospodarz powie
dział, żebym sobie poszedł, w ięc co, 
m yślę sobie, mam iść do Wesołego M ia 
steczka? To już  lep ie j za rogatki.

— I  pan się przeniósł.
— Pewnie. Spokojn ie  tu, bez ścisku. 

„A rk ę “  sobie zrobiłem . Bez ro k  trz y 
małem  się w  ziemi, dopokąd nie dało 
się wyleźć do domku.

(c. d. n.).
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Tysiące wiejskich sportowców 
bierze udział

w korespondencyjnym wieloboju SPO

e u ie /> t n ik U m  
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O roszon e  przez r d akc ję  „N o 
wa W ieś" 1 Radę G łów ną Z rze 
szenia Sportowego LZS  — zawo
dy korespondencyjne w w ie lo 
boju SPO, odbiły  się głośnym  
echem we wszystkich wsiach, 
w zbudzając w ie lk ie  zaintereso
w anie  m łodzieży.

Obecnie w zawodach korespon
dencyjnych w  w ielobo ju  SPO, 
współzawodniczą ze sobą nie ty l
ko poszczególne L Z S -y  1 gm iny  
w ie jsk ie . Do w spółzawodnictwa  
w Jak na jspraw nie jszym  przepro
w adzeniu zawodów stanęły rów 
nież całe pow iaty .

W ostatnich dniach czerw ca w 
powiecie M yślibórz w zawodach  
korespondencyjnych w w ieloboju  
SPO brało udział 18 LZ S -ów . 
N ie k tó re  z nic , ja k  LZS Staw , 
Pyszno, Kęsków, G ajew o, bądź 
ukoń czy ły  ju ż  ro zgryw k i, bądź 
też przeprow adzają ostatnie kon
kurencje .

L Z S -y  w o jew ództw a szczeciń
skiego przygotow ały  się staran
nie do awocJów. R ozgryw ki te 
w w ielu  w ypadkach o d kry w a ją  
szereg nowych talentów  sporto
w ych, są poważnym  spraw dzia
nem tężyzny fizyczne j sportow 
ców w ie jsk ich . Np. kol. Zo fia  
Lubczyńska z pow. M yś lib ó rz  o- 
siągnęła w biegu na 60 m dosko
na ły  czas 7,9. K o l. Jerzy Ł o jk a  z 
LZ S  pow. starogardzkiego skoczył 
w  dal 5,40 m.

Na podstawie pierwszych o rien 
tacy jn ych  danych, W ojew ódzka  
Rada LZS  w  Szczecinie zanoto
w ała  około to tys. m łodzieży  
startu jące j w  zawodach SPO. 
Przodu ją  pow iaty  M yślibórz, 
S targard, Choszczno 1 Nowogard.

Dobrze przebiegają też zawody  
korespondencyjne w w ojew ódz
tw ie  gdańskim , gdzie szczególne 
nasilenie dało się zauważyć w  
dniu Święta K u ltu ry  F izycznej. 
Na terenie  powiatu Sztum star
tow ało 378 zaw odników , a w 
Tczew ie 318. L Z S -y  woj. gdań
skiego przeprow adzają ostatnie 
konkurencje  w ieloboju. Na za
wodach d a je  się zauważyć maso
w y  udział najm łodszych zawod
n ików . W L Z S -ie  Skarszewy pow  
K ościerzyna startow ało 70 zaw od
n ikó w , w  L ipow ej przeszło 40, a 
W Sztum ie — wsi 90 zawodników .

Na czoło w  w o j. gdańskim  w y 
sunęły się pow iaty  Sztum , W e j
herowo, K ościerzyna 1 Tczew.

Ale spotykam y też szereg nie
dociągnięć, k tóre  w  w ielu  w y 
padkach u tru d n ia ją  sprawne prze 
prow adzenie zawodów. W terenie  
niedostatecznie pomagają P K K F  
w dostarczaniu m łodzieży sprzę
tu sportowego 1 w przygotow aniu  
torów  przeszkód.

Obok przodujących na Pom orzu  
w ojew ództw  szczecińskiego i 
gdańskiego, pozostaje daleko w  
ty le  za n im i w oj. koszalińskie.
Jest to m. in. w iną  W o jew ódz
k ie j Rady LZS, która niedosta
tecznie rozpropagowała w  tere 
nie zawody korespondencyjne. 
Sekretarz tej Rady, Io w . Lew ic 
k i. nie zadał sobie nawet trudu, 
aby dokładnie  zapoznać się z re 
gulam inem  zawodów. Również  
W K K F  w  Koszalinie nie p rze jaw ił 
dotychczas najm niejszej ochoty w  
k ie ru n k u  napraw ien ia  is tn ie ją 
cych niedociągnięć.

Z D Z IS Ł A W  M A R Z E C

Młodzież wiejska 
zbudowała piękny 

basen pływacki
W grom adzie Siedliszcze (pow. 

Chełm ) oddano do użytku  n a j
w iększy w Polsce basen p ływ ac
ki LZS .

Na uroczystość o tw arcia p rzy 
b y ły  tysiące m łodzieży w ie jsk ie j 
oraz sportowców z pobliskich  
m iast.

O tw arcia  p ływ aln i dokonał se
k re ta rz  rady g łów nej LZS  — Le 
w andow ski.

Basen w ybudow any czynem spo 
łecznym  przez m łodzież 26 gro
mad gm iny Siedliszcze posiada 
w y m ia ry  23 x 30 i głębokość do 
4 m.

Budowa tego obiektu została u- 
kończona przedterm inow o, dzięki 
rea lizacji zobowiązań podjętych  
dla uczczenia 60-tej rocznicy u ro 
dzin Prezydenta B ieru ta  I Św ięta  
1 M a ja  oraz Czynu Zlotowego.

Na now ootw artym  basenie od- 
b v ł\ sio zawody propagandowe  
p ływ ack ie  z udziałem  zaw odni
ków' Spó jn i, Ogniwa i LZS .

Ponadto odbyły  sie pokazy  
sportowe z różnych dziadzin spor
tu . a na zakończenie uroczystości 
otw arcia  — w ie lka  zabawa ludo
wa.

Na cześć Święta W yzw olen ia

Budowlani z Łodzi i woj. łódzkiego
podjęli już zobowiązania o łącznej wartości ponad 2 miSj. zł

We współzawodnictw ie o osiągnięcie ja k  najlepszych w y n ik ó w  produkcy jnych dla uczczenia Święta 23 Lipca masowy 
udzia ł b io rą  robotn icy budow lan i i załogi przemysłu budowlanego. Realizacja ich postanowień przyniesie przedterm inowe od
danie do użytku  ludziom  pracy w ie lu  mieszkań, przyśpieszenie tempa prac przy budowie ob iektów  przem ysłowych oraz do
datkow ą produkcję  cementu, cegiy itp . Wszystko to w p łyn ie  na wzmożenie naszego pokojowego budownictwa.
Do Czynu Lipcowego w  przed I wą „B łyskaw icę " donoszącą 

siębiorstwach budow lanych Ło- j zobowiązaniach lipcowych, 
dzi i woj. łódzkiego stahęło już j „Towarzysze i towarzyszki 
3 tys. robotn ików , m ajstrów , te- i 
chn ików  i inżyn ierów . P od ję li j 
oni dotychczas zobowiązania )ą- 
czne.j wartości ponad 2 m ilio n y  j 
zi, postanawiając skrócić te r- j 
m iny  w ykonania robót, uspraw  \ 
n ić organizacje Pracy i w yko -

donosiła „B łyska w ica “  — m ura 
rze, zbrojarze, betoniarze, cie
śle, robotn icy montażu pracują 
cy przy budowie cementowni, 
zbliża się 8-ma rocznica ogło
szenia historycznego M an ife 
stu Polskiego K om ite tu  W yz-

Załoga cementowni „G roszo- [ kieru, Robotnicy e lek trow n i da- 
w ice " pow ita Święto Odrodze
nia w yprodukow aniem  ponad 
plan 1100 ton cementu i k l in - i  nergii e lektryczne j, zaoszczę-

dzą dodatkowo 500 tys. kw h e-

dzając równocześnie ponad 50 
ton węgla.

Palacze pieców „obro tow ych ! 
cementowni „O d ra " zobowiąza
li się dla uczczenia Święta Od- j 
rodzenia zwiększyć produkcję ] 
k lin k ie ru  w ciągu lipca o 1100 , 
ton.

Przed /hitem Młodych Przodowników

rzystanie sprzętu na budowach, j wolenia Narodowego. 22 Lipca j 
wzmóc w alkę o oszczędność m a. \ musi być dniem, w k tó rym  od- | 
te ria łów  i  podnieść dyscyplinę j damy pierwsze w o rk i cementu j 
pracy. Najwyższą wartość posia- j di a rosnących w ca łym  k ra ju  | 
da ją zobowiązania załóg łódź- ! fab ryk, domów' i szkól“ , 
kiego Przemysłowego Zjednoczę ! Dotychczas wartość zobowia- 
nia Budowlanego. Załogi te zań przekracza ju ż  sumę jedne- j

Eliminacje Zespołów Artystycznych w woj. katowickim
sta, która skończyła ostatnio 
7-mą klasę zostanie skierowana  
do szkoły muzycznej.

Pośród bogatego programu 3 
dnia e l im inac j i znalazło się k i l 
kanaście zespołów tanecznych

przysporzą państwu dodatkowo 
oszczędności 1.051 tys. zl. ¡VI. in. 
brygady zatrudnione przy bu 
dowie w ie lk ich  magazynów

go m iliona  dwustu tysięcy zł.
Entuzjazm  z ja k im  budowni 

czowie cem entowni .przystąpili 
do rea lizac ji podjętych zobowią..

„T e x tilim p o rtu “  w  Łodzi posta- I zań w p ływ a  na wysokie prze- 
n e w ily  przyspieszyć wykonanie j kraczanie dobowych planów
poszczególnych robót od 1 — 3 
miesięcy i wykończyć ten waż
ny ob iekt gospodarczy do dnia 
22 iipęa br.

*
Z rąk do rąk podawano so- !

bie na budowie cem entowni w ] 
W ierzb icy pierwszą jednokartko-

produkcyjnych.
*

W ciągu jednego dnia wyko-

28 ub. m. rozpoczęły się wo-  ) Trzeci dzień e l im inac j i  roz- 
jewódzkie elim inacje zespołów ! począł się występem chóru 
artystycznych przed Z lo tem  \szkoły podstaytowej z Orzesza.
Młodych Przodowników. Około i Harcerze i harcerki odśpiewali 
120 gr.up z terenu w o j kato- | ki lka  pieśni ludowych polskich 
wickiego wyróżnionych w  eli- ] i radzieckich. Duże zaintereso-
minacjach powiatowych bierze I wanie w yw o ła ł występ solowy j spośród których szczególnie wy  
obecnie udział w  szlachetnym 14-letniej harcerki Marysi Sta- j różnił  się zespół z kopalni „Ma-  
współzawodnic twie na szczeblu | cherczak, która Odśpiewała pio- j ty lda" (Świętochłowice). Do- 
wojewódzkim. senke o Warszawie i „Kołysań-  i skonale zaprezentowała się ma -

Bogato udekorowany „Dom  j kę" Dunajewskiego. Marysia  j  la orkiestra uczniów Technikum  
G órnika" w  Sosnowcu roz- j jest członkin ią zespołu tanećz- j Górniczego z Dąbrowy. K ie-  
brzmiewa od .rana do wieczora j  nego szkoły w Cykarzewie (ko
śpiewem i muzyką. Wśród ze- \ io Częstochowy). Matka Marysi.
spotów występujących w p ierw-  j  obecnie robotnica fab ryk i  
szym i  drug im  dniu e l im inacj i  j Stradomiu, także posiadała w 

nanie planu dobowego na base- I wyróżn i ły  się grupy z Cieszy- i  młodości zamiłowanie do śpie
wach szlamowych wzrosło ze j na, Częstochowy i  Sosnowca \w u , ale oczywiście o kształce
n i  proc. na 127 proc., na m ły - Duże wrażenie w yw o ła ły  wy- j n iu  sie w  tym  k ie runku nie 
nach- i  kom presorach ze 105,5 j stepy znanego chóru Liceum  | mogła nawet marzyć. Była cór- 
procent na 119 procent, ' Muzycznego w  Katowicach. I ką małorolnego chłopa. M ary-

row n ik  zespołu tow. Czesław 
Pietas, ak tyw is ta  ZM P niejed
nokrotnie już otrzym ywa ł Wy
różnienia za swa prace k u l tu 
ralno-oświatową.

W trzecim dniu e l im inacj i  
wystąpiło ogółem pomad 30 ze
społów.

TADEUSZ STB.UMPF

Sekretarz generalny Albańskiej Partii Pracy
n u  o tw a r c iu

II Zjazdu Związku Pracującej Młodzieży Albańskiej
IV T iran ie  rozpoczęły się obrady I I  Z jazdu Zw iązku Pracu

jącej M łodzieży A lbańsk ie j. Na otwarcie obrad przybył sekre
tarz generalny A lbańsk ie j P a rtii Pracy — Enver Hodża, człon
kow ie B iura Politycznego KO A lbańsk ie j P a rtii Pracy, człon
kow ie rządu oraz przedstaw iciele organ izacji masowych. Na 
Zjazd przybyło 590 delegatów z całego k ra ju .

Do prezydium  honorowego 
w ybrano wśród bu rz liw ych
ow acji B iuro Polityczne KC 
W KP(b) z Józefem Stalinem  na 
czele oraz B iu ro  Polityczne KC 
A lbańsk ie j P a rtii Pracy ź Enver 
Hodżą na-, czele. W obradach 
biorą udział liczne delegacje o r
ganizacji m łodzieżowych z za
granicy.

Obszerny re fera t o osiągnię
ciach Zw iązku oraz o zadaniach 
na najb liższy okres w yg łosił se
kre tarz KC Zw iązku — Budżeli. 
M łodzież nasza i je j organiza
cja — powiedział m. in. -— m.a 
wspaniałe tradycje  i duże doś-

wiadczenie w  rea lizac ji zadań 
planu gospodarczego. Młodzież 
nasza budowała lin ie  kolejowe 

| i bra ia udzia ł we wznoszeniu 
! w ie lk ich  budow li socjalizmu.

Setki m łodych robotn ików  po- 
! siada wysokie odznaczenia pań- 
j  stwowe. Tysiące m łodych pa- 
j tr io tów  zdobyło zaszczytne ty - I tu ły  przodowników  pracy. Par- 
i tia i rząd pow ierzyły w  roku 
| bieżącym naszej młodzieży od- 
j powiedzialne zadania — budowę 
| szosy w iodącej do w ie lk ie j elek- 
| trow n i wodnej na rzece Mata,
I lin ii ko le jow e j V lora — Mema- 
i la i i. w ie lu  innych obiektów.

Na budowlach tych pracuje o- 
becnie około 5 tys. młodzieży. 
Przeszło 7 tys. m łodzieży kształ
ci się na kursach agrotechnicz
nych.

Mówca wskazał następnie na 
trosk liw ą  opiekę państwa nad 
młodzieżą, na szybki rozwój 
k u ltu ry  i ośw iaty, na rozwój 
szkolnictwa. Oświadczył on m. 
in „  że Związek Pracującej M ło 
dzieży A lbańsk ie j osiągnął po
ważne sukcesy w  lik w id a c ji a- 
nalfabetyzm u.

Kończąc przemówienie Bud
żeli s tw ie rdz ił; że Związek jed
noczy obecnie w  swych szere
gach 81.700 członków. Młodzież 
w  poważnym stopniu uzupełni
ła szeregi albańskie j klasy ro
botniczej, dając gospodarce na
rodowej w ciągu ubiegłych 
trzech la t 6 tys. m łodych, w y 
kw a lifiko w a nych  robotników,

Nie uda się imperialistom
z łam ać

narody  koreańskiego
Z Pbenianu donoszą, że C entra lna Koreańska Agencja Te

legraficzna ogłosiła kom entarz na temat zbom bardowania przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie na jw iększych koreańskich e lektrow n i 
znajdujących się daleko na zapleczu fron tu  i dostarczających 
prądu wyłącznie ludności cyw ilne j.

Tylko imperialiści mogą sprzeciwiać się 
wnioskom zmierzającym do utrwalenia pokoju

P rzem ó w ien ie  J. M a lika  w  Radzie Bezpieczeństw a
Przem awiając 26 czerwca na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa, przedstaw icie l ZSRR J. M a 

l ik  podkreślił, że delegat am erykański Gross za ją ł stanowisko wyraźnie prow okacyjne pod
czas dyskusji nad p ro jektem  rezo luc ji radzieckie j, w zyw ającej wszystkie państwa, k tó re  do- 

. tychczas tego nie uczyniły, do podpisania i ra ty fiko w a n ia  P ro tokó łu  Genewskiego, zakazują
cego używ ania b ron i chem icznej i bakterio log icznej.
C ncia łbym  także zw rócić u - j  jest to ścisłe. Wszelka, akcja , da' interesom  Zw iązku Kadziec- 

wagę — pow iedzia ł M a lik  — j  zm ierzająca do u trw a le n ia  po- kiego narodow i radzieckiemu, to 
na przem ówienie delegata b ra - ! ko ju . służy interesom  m iędzy - ; nie pozostaje m i n ic innego ja k  
zylijsk iego , k tó ry  s tw ie rdz ił, że j narodowego pokoju i bezpie- | stw ierdzić, że ma on rację. N a- 
wszelka akcja zm ierzająca do czeństwa. Jeżeli delegat b rą z y -I leży jednak zaznaczyć, że akcja 
u trw a len ia  pokoju „s łuży celom ; l i js k i chciał przez to pow ie- taka odpowiada jednocześnie 
propagandy radz ieck ie j“ . Nie i dzieć, że akcja taka odpow ia- j interesom  narodu b ra zy lijsk ie  -
----------------------  ------------------ ——— —------------------------------------------ ----------— ¡ab oraz interesom wszystkich

¡naród św iata. A k c ja  taka jest 
i sprzeczna ty lk o  z interesam i 
| tych, k tó rzy  op iera ją  swą p o li
tykę na sile — ośw iadczył w  za
kończeniu J. M a lik . Jest ona 
sprzeczna ty lk o  z in teresam i a- 
mer,vkańskich kó l rządzących, 
które — ja k  to s tw ie rdz i! o- 
f ic ja ln le  pan Gross — op ie ra
ją  swą po litykę  na siie.

— Am erykańscy p irac i po
w ie trzn i — stw ierdza Centralna 
Koreańska Agencja Telegraficz
na — zbom bardowali w bestia l
ski sposób e lektrow nie  wodne 
na rzekach Jaluczian, Czang- 
czungan, Puczhanczian i Hoez- 
hanczian, a m. in. także n a j
większą spośród istniejących w 
A z ji e lek trow nię  Suihe. W iado
mo powszechnie, że e lektrow n ie  | 
te zaopatryw ały w  prąd wyłącz- j 
nie ludność cyw ilną . Dlatego j 
też należy stw ierdzić, że zbom- j 
bardowanie tych s iłow n i stano- i 
w i nową barbarzyńską r.brodnięi 
in te rw entów , k tó re j celem jest | 
próba złam ania w o li w a lk i n a - ! 
rodu koreańskiego o wolność i j 
niezależność.

Jak podkreślił na jednym  z | 
ostatnich posiedzeń w  P anm un-! 
dżonie przewodniczący delega - 1

c ji koreańsko-chińskiej — gen. 
Nam Ir, A m erykanie nie chcą 
zakończenia działań wojennych 
w  Kore i i dążą do niebezpiecz
nego rozszerzenia kon flik tu . 
Barbarzyńskie bom bardowanie 
e lek trow n i w - Kore i północnej 
m ia ło  m. in. na celu wyw arcie  
nac isku ' na delegację koreań- 
sko-chińską i zmuszenie te j de
legacji do przyjęcia absurdal
nych żądań władz am erykań
skich.

W zakończeniu Centralna K o
reańska Agencja Telegraficzna 
stwierdza, że im peria lis tom  a- 
m erykańskim  nie uda się zła
mać w o li w a lk i narodu koreań
skiego o wolność, niezależność 
i pokój. Naród koreański jest 
pełen niezłom nej w ia ry , że w 
walce o swą słuszną sprawę od
niesie ostateczne zwycięstwo.

Niemiecki Komitet Obrońców Pokoju 
wita obrady Rady Pokoju w BsrSiuie

N iem iecki K o m ite t Obrońców 
Pokoju wystosował do członków 
Ś w iatow ej Rady Poko ju , przy - 
by łych do B erlina  na nadzw y
czajną sesję Rady, orędzie po - 
w ita lne . W orędziu tym  K orn i -

te t dzięku je Radzie za ponowny 
w yb ó r B erlina  na miejsce obrad 
i zapewnia, że w  fakc ie  tym  
w idz i dowód solidarności Ś w ia 
towej Rady P oko ju z w a lką  na
rodu niem ieckiego o pokój.

Przed przyjazdem Ridgwaya do Niemiec zach.

VL'P.
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— Ponieważ po lic ja  w ioska nie  bardzo nadążała z tą robotą, 
nasze specjalne oddziały H e rr Kolege, odbyw ają ćwiczenia 
praktyczne...

] W PRZEPĘDY W ZXIW

Pomne
rad narodowych

zapewni
szybki sprzęt 
i umłoiy zbóż
Ustalając obow iązki 1 zadania 

na okres żn iw  i om lotów, U - 
chwała Prezydium  Rządu pod
k reś liła  doniosłą rolę rad naro- 

1 iłowych w  przygotowaniach i 
przeprowadzeniu kam panii.

Bardzo ważne zadanie stoi 
| przed radam i narodow ym i w  
| obecnym okresie przedżniwnych 
' narad, produkcyjnych . Od do- 
[ brego przygotowania tych na- 
j rad w gm inie i gromadzie, od 
dokładnego przedyskutowania 

| zadań żn iw nych i om iotow ych, 
ustalenia ścisłych planów  po- 

j mocy sąsiedzkiej, p lanów w y 
korzystania maszyn zależy W 

] dużej mierze szybki i s ta ran
ny sprzęt i om ło ty zboża, a na- 

| stąpnie, sprawne w yw iązyw an ie  
| się grom ady z obywatelskiego 
! obow iązku planowej sprzedaży 
i zboża.

Sprawnie k ie ru je  przygoto- 
| Waniami do żn iw  i om io tów  
| G m inna Rada Narodowa w  Ro- 
! żym iu w pow. g ry fiń sk im , w o j. 
i szczecińskie.
| Na specjalnie zwołanej nara
dzie gm innej, poświęconej spra
wom kam panii żn iwno-om łoto- 
wej ak tyw  GRN wspólnie z a k 
tywem  organ izacji masowych 
dokładnie przeanalizował stan 
przygotowań do żn iw  i  om ło- 
tów. Na naradzie stw ierdzono, 
że m ie jscow y gm inny ośrodek 

i maszynowy należycie w yrem on
tow a ł sprzęt żn iw ny, ale 10 sno- 
powiązałek tego ośrodka nia 
zostało w yrem ontow anych na 
czas. Rada Narodowa w  Boży- 
m iu  będzie in te rw en iow ać w  
tej sprawie. Porozum ie się ona 
również z PO M -em  w  G ry fin ie , 
aby ośrodek ten zaopiekował się 
lepie j m ie jscow ym  gm innym  o- 
środkiem  maszynowym.

A k ty w  gospodarczy i społecz
ny gm iny Bożymie szczegółowo 
om ów ił na naradzie wstępny 
plan rozdzia łu maszyn kośnych, 
k tó ry m i dysponuje ośrodek m a
szynowy. Ustalono rów nież ra 
mowe p lany korzystan ia  z m a
szyn w  postaci pomocy sąsiedz
k ie j oraz om ówiono stan zao
patrzenia m ie jscowej gm inne j 
spółdzielni.

Zadaniem  w ojew ódzkich rad
narodowych jest czuwanie nad 
całokształtem  wszystkich spraw, 
związanych z przygotow aniam i 
do żn iw  i om łotów  na swoim  te 
renie. Jak z tych ważnych obo- 

! w iązków  w yw iązu ją " się w o je 
wódzkie rady narodowe św iad
czy m. in. p rzyk ład  W oj. R.N. w  
Gdańsku. N atychm iast po og ło
szeniu U chw ały P rezyd ium  Rzą
du w  spraw ie kam pan ii żn iw - 
no-om ło tow ej. zwołano naradą 
służby ro lne j, ak tyw u  ZSCh i  
innych organ izacji masowych 1 
przeanalizowano dokładnie stan 
przygotowań do żn iw  i om łotów  
w w oj. gdańskim .

Narada pozwoliła  w y k ry ć  is t
niejące jeszcze niedociągnięcia 
w  przygotowaniach do żn iw  i  
om łotów . S tw ierdzono f np., że 
nie wszystkie gm inne spółdziel
nie zaopatru ją się należycie w  
sprzęt żn iw ny, części zamienne 
do maszyn, sznur do snopow ią- 
załek itp . D zięk i wczesnemu spo 
strzeżeniu tych niedociągnięć 
będzie je  można szybciej usu
nąć i zapewnić tym  samym 
sprawny przebieg tegorocznej 
kam pan ii żn iw no-om io tow e j.
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Jacques Discios- t̂rybun ludu francuskiego

M łody człow iek czyta gazetę. Na jego 
tw arzy  m a lu je  się wzburzenie, pięści za
ciska ją się. Słowa ptoną przed jego oczy
ma, ja k  ogniste sygnały.

„Przyszłość! Przyszłość! Iłz ie iem  przy
szłości będzie wymazać tę teraźniejszość, 
wym azać ją  o w iele dokładnie j, an iże li się 
to w ie lu  wydaje, wymazać ją, ja k  coś 
ohydnego i hańbiącego“ .

Człow iek, k tó ry  napisał te słowa nazy
wa się H enri Barbusse a m iody chło
piec, k tó ry  je  czyta — Jacques Duelos.

W sierpn iu 1916 roku, drugiego roku 
im peria lis tyczne j rzezi, w paryskim  p i
śmie „L 'O eu vre " ukazały się pierwsze od
c in k i powieści Barbusse'a „O gień". Ja 
cques m ia ł w tedy 20 lat i ja k o  żołnierz 
francusk ie i a rm ii znajdował się na p ie rw 
szej l in ii fron tu

Przeżyw ał tę teraźniejszość, o k tó re j 
Barbusse powiedział, że trzeba ją  wym a
zać jak ohvdna i hańbiącą plamę

Teraźniejszość to była wojna, okropne 
okopowe życie w brudzie i błocie, to strach

m łodych żołn ierzy przed śmiercią, to ra 
ny  i  obłęd, to tęsknota za b lisk im i. Na u- 
stą cisną się pytan ia : Po co? K to  zaczął? 
Dlaczego m usim y zabijać Niemców? Co 
będzie potem? K łęb ią  się m yś li i  uczucia, 
narasta bunt, nagromadzają się rozczaro
w ania. A le  20-letniem u chłopcu z p irenej- 
sk ie j w iosk i trudno  jest w yp lą tać się sa
memu z m ą tn i sprzecznych m yśli, z na tło 
ku  wrażeń i doświadczeń.

N ieoczekiwanie nadeszła pomoc w  po
staci książki Barbusse'a, książki przema
w ia jące j prostym  językiem  i mówiącej 
prawdę. Całą prawdę o wo jn ie , o je j b ru 
dnych celach, o cierpieniach żołnierzy — 
francusk ich  i n iem ieckich chłopów i  ro 
bo tn ików  w  m undurach.

Na zawsze pozostały w  jego pamięci 
słowa Barbusse'a:

„Ponieważ narody pragną spraw ied li
wości i ponieważ narody są siłą, ustano
w ią  więc panowanie spraw ied liw ości“ .

Jacques zrozum iał, że „na ród " — to on 
sam j  jego towarzysze — robotn icy i chło
pi w  m undurach. Z rozum iał, że wróg — 
to nie robo tn ik  i chłop w  niem ieckim  
mundurze, ale „w łasny" francuski burżu j. 
Z rozum iał, że droga do pokoju i spraw ie
d liwości społecznej prowadzi przez w a lkę  
i organizację.

Towarzysz w alki THoreza
W  1917 roku Jacaues Duelos w raz z B a r; 

bussem, Raymond Lefevre i Paui V a illa n t- 
C o u tu r ie r2) ząkiada Republikańskie Sto
warzyszenie byłych Kom batantów , które 
stało się szkoią kom unizm u dla swych 
członków.

Grudzień 1920 rok... Pam iętny kongres 
socjalistyczny w Tours, na k tó rym  w y ło 
niła' się Kom unistyczna Partia  Francji, 
członek I I I  M iędzynarodów ki. W tej par
t i i  głoszącej w a lkę o pokój i sp raw ied li
wość społeczną, Jacques Duelos na tych 
m iast znalazł swoje miejsce.

Duelos rzuca się w w ir  pracy po litycz
nej, pożera książki i doświadczenia, idzie 
naprzód s tum ilow ym i krokam i. Czyta i 
przemyśla dzieła k lasyków  m arksizm u z 
k tórych czerpie doświadczenie i natchnie

nie do codziennej w a lk i po lityczne j we 
F ranc ji. Po k ilk u  zaledwie latach, m iody, 
n ikom u nieznany piekarz z Tarbes, ano
n im ow y żołnierz w ie lk ie j w o jn y  staje się 
znany w  rew o lucy jnym  Paryżu, w  czar
nym  zagłębiu w ęglowym  północnej F ran 
c ji, w  w łók ienn iczym  Roubaix, w  przem y
słowym  L ille . Nazwisko Duelos coraz 
częściej po jaw ia się obok nazwiska Tho-. 
reza.

,iLud tak  w ielki jak  nasz 
nigdy nio będzie ludem  

niewolników1'
W  1928 roku głosami robo tn ików  i chło

pów został on w ybrany deputowanym  do 
Parlam entu. W 1931 roku kom uniści dają 
mu dowód najwyższego zaufania, w yb ie
ra jąc go sekretarzem swojej P a rtii.

Ostatnie la ta przed h itle ro w sk im  na ja
zdem w ype łn ią  nieustanna, zacięta, o fia r
na i entuzjastyczna w a lka  o F ron t Ludo
wy, o jedność pracującej F ranc ji przeciw 
faszyzmowi, przeciw  w o jn ie  — o pokój 
i chleb. Jedynie kom uniści ostrzegali 
przed niebezpieczeństwem nowej w o jny, 
przed najazdem barbarzyńskich hord h i
tle row skich . A le  burżuazja i  socjaliści na 
je j us ługach,, sprzedali Francję  za cenę 
przyobiecanej przez H itle ra  k ru c ja ty  prze
ciw  K ra jo w i Rad, przeciwt ZSRR.

Po zajęciu F ranc ji przez h itlerow ców , 
de G aulle naw o ływ a ł z Londynu do c ie r
pliwości. Petain u tw orzy ł ̂ zdradziecki rząd 
w V ichy, a nielegalną, prześladowana, 
męczeńska, i bohaterska partia  kom un i
styczna prowadziła n ieustępliwą walkę z 
okupantem.

10 lipca 1940 roku w  n ie legalnej „H um a
n ité ", ukazującej się z regularnością ze
garka, została ogłoszona odezwa K P F  do 
ludu francuskiego:.

„Francja zaznała klęski, okupacji i u~ 
pokorzania. Francja, jeszcze krwawiąca, 
pragnie żyć wolna i niepodległa. Lud tak 
w ie lk i  jak nasz, nigdy nie będzie ludem 
niewoln ików. Francja nie stanie się k ra
jem skolonizowanym. Francja z je j

wspaniałą przeszłością nie ugnie się
przed grupą służalców, gotowych do 
wszelkich posług. To nie pobici genera
łowie, aferzyści, przekupni po litycy po- 
dźwigną Francję .Nadzieja wyzwolenia  
narodowego i społecznego F ranc j i  t k w i  
w ludzie. F ront wolności, niepodległości 

‘ i odrodzenia F ranc j i  powstać może jedy
nie wokół klasy robotniczej, pełnej za
pału i  ofiarności, w ia ry  i odwagi“ .
Pod tą odezwą w idn ie ją  dwa podpisy — 

M aurice Thorez i  Jacques Duelos.
O Duelos we F ra n c ji m ów i się „Jacques“  

tak  ja k  o Thorezie, „M au rice “ . Jest w  tym  
w ie lka  m iłość, zaufanie i poczucie wspól
noty prostych ludz i że swoim  przywódcą. 
Wszyscy wiedzą, ż‘e do Jacques'a można 
się zwrócić z ważną i drobną sprawą, ze 
sprawą p a rty jn ą  i  osobistą, a on poradzi, 
w y jaśn i, załatw i.

Jego w iara  w  człowieka, jego zaufanie 
do kom unistów  są przysłow iowe. Podczas 
okupacji, łączn ik iem  Duelos, k tó ry  w  za
stępstw ie Thoreza k ie row a ł partią, by ł tow. 
A lfre d  Dalidet. W padł on w ręce gestapo 
i  wiedziano, że będzie to rtu row any. Towa
rzysze na legali, aby Duelos przeprowadził 
się do innego mieszkania, ale on ośw iad
czył stanowczo, że pozostanie na miejscu. 
Znał on tow. D a lide t od la t, m ia i do nie
go bezgraniczne zaufanie i w iepzył, że 
żadne to r tu ry  nie skłonią go do zdrady 
p a rtii,  do wydania adresu je j przywódców. 
I  okazało się, żę. Duelos m ia ł rację. D a li
det zginą! w  ka tow n i gestapo, ale po lic ją  
n igdy nie po jaw iła  się w  m ieszkaniu Du
elos.

O chleb i pokój 
dla ludu francuskiego

Po wojn ie , partia  kom unistyczna wyszła 
z podziemia jako na js iln ie jszą partia  p o li
tyczna, jako  pierwsza partia  Francji.

W pierwszych, powojennych wyborach 
Duelos został w yb rany deputowanym  Pa
ryża i w iceprzewodniczącym Zgromadze
nia Narodowego. Odtąd, już z legalnej 
tryb u n y  w Pałacu Burbońskim , wysuwa) 
on w im ien iu  swojej pa rtii, w im ien iu  p ra
cującego ludu francuskiego, żądania po
ko jow e j p o lity k i, podwyżki plac robo tn i
czych i obniżki cen, zmniejszenia budżetu 
wojennego i przeznaczenia tych m ilionów  
franków  na budowę szkól i ośrodków szko

len ia  zawodowego, , boisk i  pa rków  dla
młodzieży.

N am iętn ie protestował on przeciw  wcią
ganiu F ra n c ji do agresywnego b loku 
atlantyckiego, przeciw  po lityce w o jny  
i  nędzy, ko le jnych  reakcy jnych  rządów 
Q ueille 'a, B id au lt, Mocha. Oskarżał i de
m askował burżuazję zaprzedającą .jak w  
1914 roku, ja k  w  1939 roku niepodległość 
F ranc ji, oddającą Francję  pod ja rzm o a- 
m erykańsk ie j okupacji.

Jacques Duelos jest n ie  ty lk o  posłem 
klasy robotniczej, nie ty lk o  przewodniczą
cym grupy kom unistów  w  parlamencie, 
nie ty lk o  przywódcą całej lew icow ej opo
zyc ji rządowej, ale TR Y B U N E M  LU D O 
W YM . Gdy on zabierał głos, m ównica w 
parlam encie zam ieniała się w  trybunę, z 
k tó re j padało oskarżenie za oskarżeniem 
przeciw  burżuazyjnernu rządow i, przeciw  
jego antyrobotn icze j. an tynarodowej p o li
tyce.

Duelos, przez w ie le  la t swojej dz ia ła l
ności p a rty jn e j, w a lczy ł u boku Thoreza
0 czystość ideologiczną w szeregach par
ty jnych , o niezachwianą leninow sko-sta li- 
nowską lin ię  polityczną KPF.

W a rtyku le  „D w a św iaty — dw ie po li
ty k i" , k tó ry  ukazał się w 1-wszomajowym 
numerze „O  T rw a ły  Pokój i Demokrację 
Ludow ą!" Duelos pisał:

„W ie rn i niezłom nie Z w iązkow i Radziec
kiem u i naszemu w ie lk iem u nauczycielo
w i — ■ S ta linow i, pow inniśm y wzmóc na
szą walkę, aby sprostać zadaniom...

...Kom uniści będąc pa trio tam i i in te r
nacjona lis tam i walczą w bra te rsk im  soju
szu z narodam i innych k ra jó w  pod sztan
darem in te rnac jona lizm u pro le tariackiego
1 tępią nacjonalizm  burżuazyjny, k tó ry  u- 
czyn ił ze zdra jcy T ito  typowego bandytę 
faszystowskiego i pospolitego sługusa pro
wodyrów  obozu im peria listycznego".

M ia rą  w ielkości i popularności Duelos 
jest nienawiść jego wrogów do tego czło
wieka. Podczas okupacji jednym  z czoło
wych zadań gestapo było schwytanie Du
elos. Nie udało się gestapowcom dostać go 
w  swe łapy.

W 1951 roku, gdy Duelos przem aw iał w 
Auch, „n ieznani spraw cy" podle, z zasadz
k i strze la li do sekretarza KPF. Zbrodnia
rze chyb ili. A le  n ik t  ich nie poszukiwał, 
ani nie pociągał do odpow iedz ia lnośc i.— 
w  całej F ranc ji w iedziano, że za „n iezna

nym i sprawcam i" k ry je  się bo jów ka d t  
Gaulle 'a.

Strzeże go miłość ludu
Dziś, w  ramach wzmożonej ofensywy 

faszyzmu, w  ramach wzmożonych przygo
towań do w o jny, faszystowski rząd P i- 
nay'a w yda ł rozkaz aresztowania Jacques 
Duelos.

Podżegacze w o jenni, m ordercy koreań
skich i v ie tnam skich dzieci, aresztowali 
go w  dw ie godziny po o lb rzym ie j m an ife 
s tac ji an tyam erykańskie j, k tó rą  iud  P ary
ża „p o w ita !“  generała-dżumę R idgway'a.

Aresztow ali Duelos, bo go nienawidzą 
1 boją się. A resztowali^ Duelos w nadziei, 
że um ilkn ie  glos oskarżyciela, glos nawo
łu jący  do w a lk i o pokój. A resztow ali D u
elos myśląc, że obezw ładnią Francuską 
P artię  Kom unistyczną.

A le  p o m y lili się w swoich rachubach a- 
m erykańscy ludobójcy i ich francuscy słu
gusi. Głos Duelos rozbrzm iewa zza g ru 
bych m urów  więzienia Sante, w p a rtii t y 
je jego duch, coraz potężniej rozw ija  się 
wa lka, k tó rą  on prow adził. P artia  pracuje 
sprawnie, wzrasta je j siła i au to ry te t — 
setki Francuzów wstępują do p a rtii M au
rice Thoreza i. Jacques Duelos.

W alką przeciw faszyzmowi, o chieb i po
kó j n ierozerw a ln ie  splotła się z w a lką  o 
uw oln ien ie  działaczy kom unistycznych i 
zw iązkow ych, o uw oln ien ie  A ndre S tila  
i Jacques Duelos. O krzyk „U w o ln ić  Du
elos“  stal się bo jowym  zawołaniem fra n 
cuskich mas ludowych. W Duelos lud  
francuski w idz i swego syna i przywódcę, 
w idz i w nim  płomiennego patrio tę  i  re
wolucjonistę.

„Z m usim y okupantów  do wyniesieńia 
się z F rancji. Zapew n im y zwycięstwo 
spraw ie niepodległości Ojczyzny. Zape
w n im y zwycięstwo wolności, oca lim y Po
kó j i pójdziem y naprzód po jasnej drodze, 
k tóra prowadzi do Socja lizm u“ — powie
dział Jacques Duelos I dlatego, reakcy jny  
rząd Pinay'a osądzi! go w więzieniu. A le  
dlatego w łaśnie lud francuski w yzw oli go.

M. LE Ś N IE W S K A

') H enri Barbusse — pisarz i działacz 
kom unistyczny, płom ienny bo jow n ik  prze
ciw  im peria lis tyczne j wojnie.

!) Raymond Lefevre i Paul Vai!)ant-Cou- 
tu r ie r — jedn i z założycieli F rancuskie j 
P a rtii Kom unistycznej.
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